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Prusscy posuwają się naprzód, staczając małe for-

; towe utarczki; Paryż sposobi się na ich przyjęcie; 
)ć .r^du i bank udadzą się podobna do Bourges czy

iaatsanzeiger z góry już zapowiada, że tak 
ei> k ew niomiecka żąda zadośćuczynienia 
V tćm jest osłabienie Francyi do tego 
f n;e mogła na przyszłość zagrażać sąsiadom; 
poleca dotąd oczekuje we Francyi odpowiedzi 

ćikiego J arri-Mn^go w sprawie za- 
iifiiiyi bdńapartych na tronie francuskim, 

wsz stkie nowiny, jąkio nas od wczoraj do- 
re uzupełniamy następującemi telegramami: 

Ur/i Iowa wojskowe doniesienia. 1) Od 
-.cm i idsszły wprawdzie w ostatnich dniach 

•y, które przecież potrzebowały trzech do 
czt rr j dai czasu, zanim przybyły do Berlina, 
tak żó je uprzedziły doniesienia prywatne; — nie 
było dotąd wiadomćm, że francuscy jenerałowie 
Frossard i Baurbaki mają być rauni(?).

8) Wielka kwatera główna, 28 sierpnia, wie­
czorem 7 godzina. Wczoraj zwycięzka utarczka 
trzeciego pułku jazdy saskićj, 1 szwadronu 18 
pułku ułanów i bateryi Zwinker z 6 szwadronami 
francuskich szaserów w okolicy Busaucy. Fran­
cuski dowódzca ranny i wzięty w niewolą, (podp.) 
v. Podbiolski.

Pozwolimy sobie zwrócić uwagę na to, że trudna 
uwierzyć, aby urzędowe telegramy z kwater głównych 
późniój nadchodziły od doniesień prywatnych; powtóre, 
je w telegramie jenerała Podbielskiego opuszczoną jest 
miejscowość, gdzie się główna kwatera królewska znaj­
duje. — Dalsza telegramy brzmią:

Paryż, 29 sierpnia. Minister spraw wewnę­
trznych oświadcza z zastrzeżeniem, że ze wszyst­
kich nadeszłych depesz wypływa, iż nieprzyjaciel 
skie wojska postępują na Rethel i Vouziers; 
w pobliżu obu miast widziano podjazdy nieprzyja­
cielskie. 20,000 przeszło dziś przez Ctalons 
w kierunku Epernay. Strassburg i Pfalzburg trzy­
mają się dzielnie. — Dekret jenerała Trochu 
z 28 bm. nakazuje, by wszystkie zagraniczne osoby, 
należące do państw prowadzących wojnę z Fran­
cją, opuściły departament Sekwany i albo w prze­
ciągu trzech dni całkićm wyprowadziły się z Frau- 
eyi albo udały się do departamentów Loiry. Stawia­
jący opór oddani będą pod sąd wojenny. — Wła­
dza municypalna wzywa mieszkańców, by się za­
opatrzyli w żywność na czas oblężenia. Kto tego 
uczynić nie może, winien opuścić Paryż.

Bruksela, 29 sierpnia. Nadeszłe tu dzienniki 
paryskie, mianowicie France, potwierdzają wia­
domość, że już dziś przemyśliwają w Paryżu nad 
częściowćm przeniesieniem rządu do miejscowości 
na zachodnim krańcu państwa, w razie gdyby ko- 
munikacye pomiędzy stolicą a wolnensi dotąd od 
najazdu departamentami przerwano. Dwóch lub 
trzech członków rządu udałoby się do Bourges 
lub Toul(?), by dalszą obronę organizować. Bank 
i cztery wielkie towarzystwa kolejowe również 
wniosły o pozwolenie przeniesienia się z Paryża do 
innego miasta. — Indóp. belge dowiaduje się, 
że Rbeims przygotowują do obrony. Rozwalanie 
domów leżących w obrębie warowni już roz­
poczęto.
Wreszcie odbieramy o bohaterskiój obronie Strass- 

targa telegram następujący:
Karlsruhe, 29 sierpnia. Karlsruher 

Ztg donosi: Biskup Strassburgski- porozumie­
wał się w Schiltingsheim z szefem sztabu 
Lescinskim w celu pośredniczącym. Żądanego 
pozwolenia na opuszczenie miasta przez lu­
dność odmówiono, natomiast przyjęto 24 go­
dzinny rozejm, w razie gdyby gubernator 
Strassbnrga w przeciągu godziny oświadczył, 
iż chce się układać; również proszono go 
(kogo? gubernatora czy biskupa?), aby obej­
rzał przygotowania oblężnicze. Na powraca­
jącego Lescinskiego strzelano (?) jakkolwiek 
miał z sobą chorągiew parlamentarza. Pro­
jekt układów spełzł na niczćm. Bombardo­
wanie z ciężkich dział trwa dalćj.
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Anstrya.

Jeśli jest w Europie państwo, które w bez- 
wednićm następstwie obecnćj wojny doczeka się 
ra“ykalnćj przemiany, jeżeli nie zupełnego pr?e- 
*rotu i wywrotu, to z pewnością Austrya. Ory- 

szego położenia nie było może w dziejach
®- Interes a nawet byt państwa znajdują się 

^wyraźniejszej, nie tajonćj bynajmnićj sprzecz­
ki z dążeniami i zamiarami przyszłościowemi 
Jch właśnie jego żywiołów, które dzierżą w swym 

dotąd monopol rządów a państwo samo na 
,ewnątrz reprezentują. Interes i byt Austryi ja- 
0 osobnego i niezależnego państwa w składzie 
oych mocarstw Europy wymaga najniewątpli- 

J'1 Wh, energicznych i samodzielnych po- 
l n°wień, które mogą ocalić ją jeszcze, kiedy 

Czynna neutralność najniezawodnićj ją gubi.

Na to bowiem ogólna zgoda, 
czytelnikom naszym memoryale tak ultra-centrali- 
stycznego organu, jakim jest wiedeńska Presse, 
że po zadaniu ostatecznej klęski Francyi istnie­
nie Austryi na dzisiejszych podstawach, w obecnych 
warunkach i granicach, jest już tylko kwestyą 
bardzo krótkiego czasu. Tymczasem nie przesz­
kadza bynajmnićj interes ten żywotny Austryi 
objawiać żywiołowi jśj niemieckiemu dążeń, które, 
uzasadnione i usprawiedliwione ze stanowiska na­
rodowego, grożą przecież państwu prędkićm 
rozbiciem. Dość spojrzeć na usposobienie dzisiej­
sze żywiołów niemieckich Austryi, dość rzucić 
okiein na ogarniający je jak resztę Niemiec fer­
ment, dość rozczytać się nieco w prasowych orga­
nach, aby przyjść do przekonania, jak spieszno 
tćjże ludności do wielkićj ojczyzny niemieckićj 
i jakby się, bez względu na obecny ustrój, inte­
res i stanowisko monarchii austryacko-węgierskićj 
rada wyrwać z j ćj objęć ku innym. Dążność tę 
i popędy uważamy za naturalne i słuszne. Nie 
możemy mieć za złe Niemcom austryackim, że 
sympatyzują z resztą niemieckićj braci, że dążą 
do ściślejszćj z nią narodowćj i politycznćj spółki, 
choćby nawet dla tego i przy tćj sposobności Au­
strya dzisiejszego autoramentu zginąć i przepaść 
miała. Spoglądając tak przedmiotowćm i tole- 
ranckićm okiem na owo odśrodkowe dążenie au- 
stryackich Niemców, pragnęlibyśmy przecież, aby 
ruch podobny nie uszedł uwagi innych narodo­
wościowych żywiołów monarchii Habsburgów, aby 
im przypomniał, że czas pomyśleć zbiorowo o so­
bie, aby wywołał z ich strony równoległe usiło­
wania obronne. Wobec Niemców austryackicb, 
zamierzających dzisiaj już niewątpliwie przenieść 
się do obozu innego, należy wszystkim ludom 
Austryi pozaniemieekim z zarzuceniem małych 
i drobiazgowych swarów domowych działać za 
wspólnćm porozumieniem i obmyślić środki, aby 
część ich nie powędrowała również i to mimo­
wolnie do owego obozu, z którym ich ani wspól­
ność rodu, ani interesu politycznego nie łączy. 
Czechy, Morawia, Szląsk, Węgry i Galicya winne 
zawczasu pomyśleć o przyszłości, wynaleść sobie 
formę nowego bytu, zapobiedz, o ile się da, aby 
same nie szwankowały na tćm, iż element nie­
miecki dąży i spieszy się do zlania z wielką swą 
resztą. Pierwszym warunkiem zaradzenia oko­
licznościom, jakie się już teraz coraz widocznićj 
gotują, jest świadomość podobnćj sytuacyi, dru­
gim zgoda i solidarność w obozie pozaniemieekim. 
Porozumienie Galicyi z Węgrami uważamy dla 
tego dzisiaj za rzecz najwyższćj, żywotnćj wagi 
a w obec położenia rzeczy tak jasnego, tak niedwu­
znacznego, tak nie zostawiającego żadnego wybo­
ru, sądzimy, że i Czesi, najbardzićj zagrożeni, nie bę­
dą się wąchali przystąpić do tego obronnego aliansu. 
Pojęcie i zrozumienie krytyczności położenia, ob­
myślenie środków zaradczych, przeprowadzenie 
owej zgody i ułożenie wspólnćj akcyi pozanie- 
mieckich żywiołów Austryi, — otóż wszystko 
rzeczy wielkićj polityki tak ich wszystkich 
w ogóle, jak galicyjskićj w szczególności, kiedy za­
daniem małćj, domowej, ale dla tego w swoim ro­
dzaju nie mnićj ważnćj pozostanie wykołatanie 
prowincyalnych ustępstw, objętych w Galicyi pro­
gramem rezolucyjnym, które mają tćm więcćj wi­
doków powodzenia, że się nawet tak nazwany 
„mesaż“ cesarski nie bez względności o nich 
wyraża. Nagłość wypadków na wielkićj widowni 
europejskićj uczy konieczności i umiejętności 
korzystania z czasu. A więc niechaj i o tćj 
prawdzie pamięta Galicya, niechaj pamiętają o niej 
i inne pozaniemieckie ludy Austryi, jeżeli nie chcą, 
by chwila przenosin niemieckich współobywateli do 
gmachu wielkićj ojczyzny niemieckićj zasko­
czyła ich niespodzianie, by ich uczyniła mi­
mo woli może współmieszkańcami tegoż samego 
przybytku dla tego, że zaniedbali obmyśleć i przy­
gotować sobie zawczasu własnego.

Kończąc, winniśmy jeszcze wzmiankę wy­
cieczce Neuefreie Presse wiedeńskićj, która 
w pełni moralnego oburzenia nad Polakami Gali­
cyi a mianowicie nad wnioskiem Smolki w przed­
miocie wysłania delegacyi galicyjskićj do Rady 
•państwa austryackićj podejrzywa przyszłych dele­
gatów galicyjskich o zamiar uradzenia jak najwyż­
szego, o ile możności, budżetu wojskowego i nad­
użycia następnie zbrojnych sił monarchii przeciw 
Moskwie w interesie Polski. Niewiadomo nam 
istotnie, co organ wiedeńskich centralistów na po­
dobne przypuszczenie naprowadza. Na jćj gniew 
jednakże, iż „krew i mienie austryackich Niem­
ców mają być poświęcane na rzecz zachceń i in-

polsko-madziarskich,“ odpowiedzielibyśmy 
; przecież zapytaniem: przez ile to wieków krew 
: i mienie Polaków i Madziarów były poświęcane 
• na rąecz zachceń i interesów austryackich Niem- 
; ców i reprezentującćj ich dynastyi? Jak prawa 

narodów równe, tak i obowiązek oburzenia nad 
krzywdą każdego z nich równy. Prasa wiedeń­
ska powinnaby o tćm wiedzieć i pamiętać.

NPau 
w Radzicach 
honorową.

Wiadomości urzędowe.
raczył emerytowanemu nauczycielowi Hennig 
w powiecie wyrsyskim nadać powszechną oznakę

Korespondencyo Dziennika Pozfi
I.wrfw 26 sierpnia. 

(Szóste posiedzenie sejmowe).
(T) Po zatwierdzeniu protokółu z posiedzenia 

przedniego, odczytuje sekretarz treść 14 nowych petycyi 
mniejszćj wagi.

Ks. Fortuna otrzymuje urlop 6 dniowy, sekretarz 
Pfeifer odczytuje wniosek posła Szczepańskiego 
i kolegów w sprawie ustawy drogowćj. Jest to istotnie 
sprawa ważna. Ustawa drogowa, przez sejm uchwalona, 
należy do rzędu tych ustaw, które w chwili jakićjś nie­
szczęśliwej nasz sejm na świat wydał. Szczepański 
wybrany przez włościan posłem, zrobił bardzo dobrze, 
że stanął w obronie pokrzywdzonych tą ustawą gmin 
wiejskich.

Wniosek jego opiewa: „Z uwagi, że ustawa dro­
gowa z r. 1866 rozkładem prestacyi obciąża ludność 
wiejską i wywołuje niezadowolenie, z uwagi, że 
zebrane od 4 lat doświadczenia spowodują sejm do 
uchwalenia odpowiednich zmian, z uwagi, że dużo wpły­
wa petycyi do wydziału krajowego w tym przedmiocie, 
podpisani wnoszą: Wybór komisyi drogowćj złożonćj 
z członków 5, którćjby rewizya ustawy drogowćj prze­
kazaną została i polecono wydziałowi krajowemu, ażeby 
z licznych materyałów tego przedmiotu dotyczących dał 
jćj swoje przedłożenie w najkrótszym czasie.“

Co do formalnego traktowania wnosi Szczepański, 
aby z pominięciem drukowania, wniosek ten natychmiast 
uchwalono.

Gro os stawia poprawkę do wniosku Szczepańskiego, 
tćj treści, by komisyi wybrać się mającćj oddać wszyst­
kie sprawy drogowe, przekazane wydziałowi krajowemu, 
a między innemi takio wypracowanie projektu sieci dróg 
krajowych i aby w tym razie komisya ta nie z 5 lecz 
z 9 składała się członków.

Wniosek Szczepańskiego z poprawką Grcos3 zostały 
przy głosowaniu przyjęte. Na jednćm z najbliższych po­
siedzeń będzie ta nowa komisya drogowa wybraną.

Z porządku dziennego nastąpiły rugi. Zgodnie 
z wnioskiem wydziału krajowego został wybór posła 
gmin ruskich ks. Jajusa, z powodu licznych nieformal­
ności przy wyborach, unieważniony. Ks Jajus opuścił 
salę sejmową.

Sekretarz ks. Mandyczewski odczytuje następnie 
złożony do laski marszałkowskićj projekt adresu do 
tronu podany przez koło posłów ruskich. Pro­
jekt ten napisaoy w języku ruskim był odczytany przez 
księdza sekretarzz głosem takim i w sposób taki, że 
niepodobieństwem było w loży dziennikarskićj prócz po­
jedynczych wyrazów „narid ruskij,“ „bolszost“ „riwnou- 
prawnienie“ itp. jakikolwiekbądź sens pochwycić, a tćm 
mnićj treść adresu zrozumieć.

Chciał wprawdzie sekretarz Bartoszewski od­
czytać tłómaczenie polskie tego projektu, ale izba zrze- 
kła się tćj przyjemności i wołając „rozumiemy“ „domy­
ślamy się,“ zaprotestowała przeciw czytaniu tłóma- 
czenia.

Kowalski żąda głosu i objaśnia dla czego to po­
mimo, że istnieje komisya adresowa podpisani na przed­
łożonym projekcie posłowie osóbnćj od siebie przedkła­
dają projekt adresu. Oto dla tego, że w komisyi adre- 
sowćj są Bami panowie, a nie ma żadnego posła gmin 
wiejskich, więc posłowie gmin wiejskich ułożyli ten 
adres i proszą, żeby go odesłać bez drukowania do ko­
misyi adresowćj.

Grocholski i Wolski żądają równocześnie 
głosu.

Wolski muszę sprostować fakt.
Marszałek. Wprzód ma głos pan Grocholski.
Grocholski. Mylne przytoczył p. Kowalski mo- 

tywa, gdyż nie jest prawdą, ażeby w komisyi adresowćj 
nie było posła z gmin wiejskich. W komisyi zasiada p. 
Krzeczunowicz, a jest on posłem gmin wiejskich i to 
przeważnie ruskich, bo z okręgu miasta Lwowa.

Kowalski. To ne naszl
Wolski. Chciałem takie sprostować twierdzenie 

p. Kowalskiego, teraz po zrobionćm już sprostowaniu 
zrzekam się głosu.

Izba przyjmuje wniosek Kowalskiego i jego projekt 
odsyła do komisyi adresowćj.

Sekretarz Bartoszewski odczytuje następnie wnio­
sek „naglący“ Leona Chrzanowskiego“, podpisany 
przez bardzo wielu najznakomitszych naszych posłów. 
Wniosek opiewa: Wysoki sejm raczy uchwalić następu­
jącą rezolucyą:

„Sejm wzywa rząd, aby instytucya obrony krajowćj 
była jak najprędzćj urządzoną i zaprowadzoną w kraju 
naszym odpowiednio do jego właściwości „narodowych.“

Chrzanowski otrzymawszy głos, żąda aby wnio­
sek jego jako naglący bez drukowania odesłany Został 
do komisyi adresowćj, co tśż izba jednogłośnie uchwala.

Cóż powie na to Czas, który tak niezadowolniony

po-

utworzenia
obrony krajowćj ułożono i podpisano, który potępił 
i wyśmiał myśl przez najszlachetniejszych ludzi w naj­
szlachetniejszym zamiarze fiodjętą, który „stósowności 
upominania Big o obronę krajową w tćj chwili przyznać 
nie może,“ który nazywa całą petycyą „niefortunnym 
pomysłem, wyskokiem głupstwa“ itd. ? Wprawdzie rezo­
lucja nie została jeszcze uchwaloną, przyzna Czas je­
dnak, że samo postawienie wniosku przez posłów zgo­
dnego z tćm co robi „ulica“ ma jakieś znaczenie. Może 
i to jest wypowiedzeniem wojny Moskwie? Potrzeba 
jeszcze było, aby to poseł krakowski taki Czasowi nie­
miły wniosek stawiał.

Petyeya względem obrony krajowćj podpisuje się 
ciągle. Z wielu rad powiatowych i gminnych ponadcho- 
dzily już bardzo liczne podpisy. Dziś zbierają luźne 
arkusze podpisów, aby je wraz z petycyą przesłać Bej- 
mowi. Petycyą będzie teraz tylko poparciem wniosku 
p. Chrzanowskiego.

Z porządku dziennego naBtąpiły wnioski wydziału 
krajowego względem pozwolenia na pobór myta w 
w kilku powiatach. Referentem był Gross a izba bez 
dyskusji przyjęła wnioski wydziału sobie przedłożone.

Następnie referował Czajkowski w nieszczęsnćj 
sprawie statutu gminnego dla miasta Lwowa. Od lat 
trzech czy czterech uchwala sejm na każdćj swojćje ssyi 
statut dla Lwowa a rząd zawsze znajdzie coś elabora­
towi sejmowemu do zarzucenia. Tym razem odrzucono 
statut przez sejm uchwalony głównie z powedu, że w § 
10 jest mowa o obywatelstwie „austryacko-węgierskićm,“ 
a być powinno tylko „austryackićm.“ Obecnie komisya 
statutowa poczyniła wszelkie zmiany przez rząd żądane 
i wno3i, aby izba przyjęła statut en bloc z wyjątkiem 
zmienionych dwóch paragr&lów.

Frenkel popiera wniosek komisyi.
Wolski chco, aby nasamprzód szczegółowo z po­

minięciem rozpraw ogólnych uchwalać wszystkie para­
grafy statutu aż do 10, a potćm resztę paragrafów 
przyjąć eu bloc.

Kowalski popiera wniosek komisyi, który tćż 
izba przyjmuje.

Statut więc został z żądanemi przez rząd zmia­
nami przez izbę w drugićm i w trzecićm czytaniu (bez 
czytania) przyjęty i bezzwłocznie do Wiednia wysłany 
zostanie. Może tćż przecież raz doczeka się Lwów sta­
tutu własnego.

Marszałek chciał zamknąć posiedzenie, gdy 
zwrócono jego uwagę, że właśnie złożony został do la­
ski wniosek bardzo liczaemi opatrzony podpisami. Był 
to wniosek Ziemiałkowskiego dotyczący zaprowa­
dzenia języka polskiego jako wykładowego i urzędowego 
na uniwersytecie lwowskim. Sekretarz Wereszczyń- 
ski odczytał tćż obszerny wniosek, który dopiero jutro 
w dosłownćm będę mógł przesłać brzmieniu.

Zgodnie z żądaniem wnioskodawcy zostanie wnio­
sek wydrukowany i przyjdzie na jednćm z najbliższych 
posiedzeń do pierwszego czytania. P. Ziemiałkowski 
będzie miał sposobność przy uzasadnianiu swego wnio­
sku odpowiedzieć także ks. marszałkowi na niezrozu­
miałą jego uwagę, że „właściwie jest to wniosek nie­
konstytucyjny.“

O godzinie wpół do 3 zamknął marszałek posie­
dzenie, zapowiadając przyszłe na poniedziałek, jutro bo­
wiem jest święto ruskie a pojutrze niedziela. Porządku 
dziennego przyszłego posiedzenia nie oznaczył ks. mar­
szałek.

Drezno, 27 sierpnia. 
(Kronika wypadków miejscowych).

(X) Po ostatnich straszliwie morderczych bitwach 
cisza... dusząca cisza, po którćj zapewnie krwawy grom 
wybuchnie. Ta cisza, więc całkowicie poświęcona, że 
tak powiem, obrachunkowi strat. Przy ściślejszćm ba­
daniu nie tylko cyfra się nie' zmniejsza, ale powiększa 
jeszcze. Ztąd tćż fizyonomia każdego, mimo oficyal- 
nego zawiadomienia o marszu do Paryża, coraz więcćj 
się zasępia. Po pierwszych bitwach, mianowicie pod 
Weissenburgiem, Woerth i Saarbrücken, każdy niemal 
Niemiec, niesiony na skrzydłach fautazyi, wyobrażał so­
bie, że wojna z Francyą będzie choć nieco krwawym 
ale krótkim spacerem; dziś przecie po ostatnich bi-» 
twach dotknąwszy się zimnćj rzeczywistości, widzi, ile 
to ofiar wojna ta jeszcze pociągnie, ile w nićj jeszcze 
strumieni krwi się wyleje, a nadewszystko, ile to inte­
resów będzie sparaliżowanych a ile najzupełnićj w łeb 
weźmie. Mimo wszystkich frazesów i przesadnych a nie­
naturalnych uniesień, mimo umyślnych przemilczeń lub 
co więcćj tendencyjnych przeinaczać faktów, dziś każdy 
widzi, że ma do czynienia ni« z rządem francuskim, ale 
z całym bez wyjątku narodem, pełnym entuzyazmu, ofiar, 
poświęceń, nienawiści, a w pośród którego nie ma ani 
jednćj trakcyi, ani jednego stronnictwa, któreby o czćm 
innćm jak o obronie ojczyzny myślało. Że naród taki 
może być jedynie skutkiem nadzwyczajnych olbrzymich 
usiłowań i wysileń zwyciężony, to dziś wie i czuje ka­
żdy, a w obec tego przekonania jakżeż się niezadumać 
głęboko, jakżeż chłodnićj a poważnićj . nie spojrżeć 
w przyszłość?.. To tćż tę zadumkę widzimy w ogóle 
na wszystkich; dzienniki tylko jeszcze fanfaronują i da­
lćj, choć nieco w zniżonym tonie swój sztuczny ogień 
wykazują. I doprawdy, wcale to nie wielka sztuka 
usiąść za zielonym stolikiem i pisać nadęte artykuły. 
Wytrwałość tę widzimy w tutejszym dzienniku: Con- 
stitutionelle Zeitung. Ogień dziennika tego co­
dziennie wypowiada się w najzwyczajniejszych obelgach. 
Nie dalćj jak dziś dziennik ten zamieszcza wstępny 
swój artykuł pod tyrułem: Der französische 
Schwindel. Aby wam dać próbkę stylu rzeczonego 
dziennika, przytaczam początek powołanego artykułu: 
„Paryż podobny do wielkiego domu wary stów. Wszy­
scy tam ludzie albo są obrani z rozumu, albo się stali 
dziećmi,“ W takim tonie ciągnie się cały artykuł. 
Dziwna rzecz, dla czego ci głębocy politycy nie biorą
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e góry przykładu. We wszystkich odezwach, tak króla 
Wilhelma jak 1 Kronprinza pruskiego, czy to o naro­
dzie czy o wojsku francuskióm wydatnieje szacunek 
i należyte uznanie. Szlachetni nieprzyjaciele, mimo 
krwawych zapasów, wzajemnie szacunek oddawać sobie 
mogą. Co do nas, przywiązanie do swój sprawy, mi­
łość ojczyzny, w każdym choćby najzawziętszym naszym 
nieprzyjacielu szanujemy i wysoko poważamy, ale za­
wsze pragniemy, by ona szła w parze z sprawiedliwo­
ścią a nie była w rozterce z pewną estetyczną i mo­
ralną stroną, z braku których cały swój urok i swą 
piękność tracił...

Rannych coraz więcćj tu przybywa, pomiędzy in­
nymi przywieziono tu i kilku lekko rannych Francuzów. 
Jakkolwiek przekonani jesteśmy, że zarówno troskliwa 
opieka tutejszych, znanych z swój dobroczynności mie­
szkańców otacza i Francuzów, wszakże nie uważalibyśmy 
za zbyteczne, gdyby nasi rodacy przyszli w pomoc tutej­
szym mieszkańcom i rannymi zajęli się Francuzami. 
Sympatye nasze są znane; kryć się z niemi nie potrze­
bujemy, ani tćt tu nikt nas za nie kamienować nie bę­
dzie, należy więc im przez opiekę nad rannymi dać 
żywy wyraz. W obec ogólnych poświęceń i ofiar, złóżmy 
i my swój grosz wdowi i z osób i z datków na ten 
prawdziwie neutralny ołtarz, przy którym nikną wszel 
kie zawiści, wszelkie nieporozumienia, a stoi tylko nie­
szczęśliwy ranny, którego cierpienie osłodzić i w miarę 
możności ulżyć należy. Szczególnićj zwracam głos mój 
do rodaczek, które w sprawie poświęcenia i ofiarności 
nikomu wyprzedzić się nie dały.

Zapewniają tu, że ma być na linii bojowćj utwo­
rzona czwarta armia. Na dowódzcę jćj przeznaczają 
tutejszego następcę tronu, księcia Alberta. Ma się ona 
głównie składać z gwardyi, korpusu saskiego i paru 
jeszcze utworzyć się mających korpusów. Wojsko sa­
skie biło się mężnie i głównie przyczynić się miała do 
wyparcia Francuzów z nader mocnego pod S. Privat 
stanowiska, które stanowić miało klucz obrony Fran­
cuzów. Obrona byłą również znakomita; ztąd tćż straty 
po stronie Sasów wielkie. Cała landwera wyruszyła 
już w środę na zapełnienie tych luk. Na odjezdnóm 
był król Jan na dworcu lipskim, aby pożegnać od­
jeżdżających. Przyjęty tam był entuzyastycznóm hurra 
i hoch!...

W dzisiejszych dziennikach znajduje rachunek wzię­
tych do niewoli Francuzów. Rachunek ton nie ulega 
najmniejszćj wątpliwości, prowadzonym jest na sposób 
całkowicie portugalski. Niewolnika widocznie nie liczą 
na głowy, ale co najmnićj na nogi. Wedle bowiem tego 
rachunku wypada, iż przez Prusaków wzięto do nie­
woli 37 tysięcy żołnierzy, tysiąc sto oficerów, dwóch je­
nerałów, ośmnastu pułkowników, dwudziestu dwóch 
sztabsoficerów; oprócz tego 103 armat, 23 kartaczo­
wnice. Otóż — wypadałoby, że wszystkich wziętych 
do niewoli Francuzów jest co najmnićj czterdzieści kilka 
tysięcy. Gdzie ich tylu zabrano, nie możemy domacać 
się — bo w pierwszych trzech bitwach, wzięto ich we­
dle urzędowych sprawozdań coś około piętnastu tysięcy; 
w ostatnićj zaś pięciodniowój 'bitwie, trzy tysiące; razeii 
więc, najwyżćj, licząc w to i załogi tych fjrteczek, 
które się poddały, może być dwadzieścia tysięcy. 
Zkąd drugie tyle przyszło, przybyć mogło, trudno do­
chodzić, chyba przypuścić, że do niewolnika liczą się 
i rodziny wziętych do niewoli. Widocznie podwójna to, 
choć nie włoska buchalterya?...

Powietrze wojenne widocznie wszystkich potrochu 
ogarnia. Onegdaj na Antonsztadzie tutejsi chłopcy 
Btoczyli z sobą tak zaciętą walkę, która od świtu się 
rozpoczęła, że aż policya z interwencyą swą wdać się 
musiała, aby walczącyeh na kije i noże rozbroić. 
Kilkunastu z szermierzy wyszło z potężnemi guzami. 
Wieść o śmierci kapelmistrza wcale się nie sprawdziła 
— nietylko nie został zabitym, ale nawet ranionym.

Składki na rannych i rodziny powołanych do woj­
ska płyną nieustannie — głównie za pośrednictwem 
koncertów, które tu codzień w różnych miejscach dają 
się. Nie wielkie sumy z nich płyną, bo opłata bardzo 
mała — zawsze jednak z tych małych sum, po więkssćj 
części od średniego stanu, nie wielkićj zamożności, zbie­
ranych, powstają i rosną duże. O większych czyli grub­
szych składkach rzadko słychać. W tych dniach tylko 
król z listy swój cywilnćj na rannych znów przesłał 
tysiąc pięćset talarów.

W tych dniach .król z wyrazem współczucia odwie­
dził mieszkającą tu rodzinę poległego w boju pod Gra- 
vellotte jenerała Craushaar, oraz rannego majora arty- 
leryi Hoppe. W ogóle cała królewska rodzina, jaka tu 
pozostaje, nader gorliwie zajmuje się horymi i rannymi 
Sasami. Bo muszę wam dodać, iż codzień niemal, prócz 
rannych, i po kilkudziesięciu chorych z linii bojowćj 
przywożą.

Dziś, o godzinie wpół do jcdenastćj, w tntejszćj 
kaplicy prawosławnćj odbyła się niezwykła uroczystość, 
która prawie wszystkich przebywających tu Moskali 
ściągnęłs. Jakiś młodzieniec, katolik, przyjmował pra­
wosławie. Ojcem jego chrzestnym był sekretarz stanu 
Korf. Wieść głosi, że tym nowo nawróconym wyznawcą 
kościoła prawosławnego ma być nasz rodak; jeśli tak 
jest, to o motywa tego cudownego nawrócenia się nie 
pytajcie się i my ich badać nie chcemy. Dla wszystkich 
tego rodzaju młodziuchnych wyznawców kościoła prawo­
sławnego udogmatyzowana nieomylność papiezka jest 
■doskonałym porawanikiem, w gruncie ześ rzeczy jest 
zawsze jakiś rachunek, rachunek nędzny, nic innego. 
Szlachetna dusza dla żadnychbądź powodów nie odłączy 
się od sprawy uciśnionego narodu, aby przerzucić się na 
stronę jego prześladowców. Potężnemu mocarstwu 
przybył jeden więcćj wiernopoddany — winszujemy po­
dobnego nabytku.

Z teatru wojny.
A. Prusy i Niemcy.

Bar le Duc, dokąd w dniu 25 sierpnia główną 
kwaterę królewską przeniesiono, jest stolicą departa­
mentu Maas, liczy 15,000 mieszkańców i leży aa po­
chyłości wzgórza nad Ornain i nad „traktem rzymskim,“ 
do Chalons prowadzącym, tudzież nad koleją żelazną 
z Nancy do Chalons. Od Pont-a Mousson oddalony jest 
Bąr-le-Duc o 9 mil, od Nancy około 11; Bar le Duc 
leży prawie w połowie drogi pomiędzy Pont-a-Mousson 
a Chalons, jak to miasto znowu w połowie drogi z Nan­
cy do Paryża; odległość z Chalons do Paryża wynosi 
jeszcze więcćj niż 20 mil.

Nowszych wiadomości o awansowaniu wojsk niemie­
ckich ku Marnie i dalćj na Paryż dziś nie ma. Pary­
ski Journal Officiel tymczasowo potwierdził, że woj­
ska niemieckie już są po za Chalons, a ku południowi 
przednie czaty już w Troyes miały się pokazać. „Je­
żeli,“ powiada Kreuz Z tg, „połączy się z tćm urzę­
dowe doniesienie prefekta departamentu wyższćj Marny: 
„„okręg Yassy zajęty jest przez wojska pruskie,““ na-

j tenczas przedstawia się następujący obraz położenia 
| rzeczy:

Awangardy niemieekićj armii, która teraz ku sto­
licy Francyi postępuje, znajdowały się na (dziś już prze- 
kroczonćj) linii Cbalons-Troyes, która się w rozciągłości 
około 12 mil od Marny na południe (przecinając pod 
Arcis Aube) aż do Sekwany rozciąga. Nawet podstawa 
tego, tak się wyraziwszy, równoramiennego trójkąta Cha- 
lons-Troyes Paryż, którego obydwa równe boki (około 
20 mil długie) Cbalons-Paryż i Troyes-Paryż utworzone 
są przez w rzeczywistości wcale nie prosty bieg 
Marny i Sekwany, tudzież przez przyczepiające się do 
nich obydwie linie kolei żelaznych Chalons-Eparnay- 
Chateau-Tbierry-Meaux-Paryż i Troyes-Nogent-Fontaine- 
bleau Melun-Paryż. Od ostatnićj linii oddziela się pod 
Flamboin gałęź, która, opuszczając Sekwanę, na Nangis 
prowadzi wprost do Paryża.

Za linią obsadzoną przez wojska awangard, Cba- 
lons-Arcis-Troyes, leży może 8 mil w tyle (od Arcis ku 
wsehodowi) Vassy nad Blaise, wpadającą do Marny, ¡¡sto- 
lii & okręgu tego samego nazwiska. Ponieważ raport 
prefekta dodaje, iż nie tylko miasto lecz cały okręg 
przez naszych jest obsadzony, przeto przyjąć należy, że 
już i główna siła doszła do Marny i po części ją prze­
kroczyła w kierunku na Aube i Sekwanę; Blaise płynie 
na lewo (na zachód) od Marny, którćj bieg od Chaumont 
do St. Dizier ku północy jest skierowany. Dość równo­
legle z nią płynie Blaise, tak że wpada do Marny tam, 
gdzie taż na przestrzeni pomiędzy St. Dizier i Vitry 
przyjmuje bardzićj zachodni kierunek.

O oporze Mac Mahona z „„armią paryską““ na­
szemu awansowaniu jeszcze nic nie słychać. Podług pary- 
skićj urzędowćj gazety wydano wprawdzie rozkaz, ażeby

¡tamować pochód armii niemieckich na wszelki inożebny 
sposób, lecz, jak się zdaje, chodzi tu więcćj o utrudnie­
nie marszu przez zasieki i inne przeszkadzające środki, 
niż o zwalczanie w otwartćj bitwie. Wiadomości o oszań- 
cowanym obozie pod Reims (na północ-zachód od Cha­
lons), który Mac Mahoń miał zająć, są jeszcze za nadto 
niepewne, ażeby się bliżćj nad tćm zastanawiać. Reims 
jest wprawdzie ważnym węzłem, w którym nic muićj, 
jak 5 kolei żelaznych się łączy, lecz dotąd nie jest ja- 
snćm, czy Mac Mahoń w stanowisku pod Reims pozo­
stanie i czy ztamtąd przeciwko naszym operować za­
mierza, czy tćż owa pozycya służyć mu tylko ma za 
punkt zatrzymania się w odwrocie jego do Paryża, aże­
by w obec stolicy uderzyć na nieprzyjaciela.“

Z Marange-Sitvange (departament Mozeli) pi- 
l szą pod dniem 24 sierpnia do Posen er Ztg.:

„Jesteśmy tymczasem, jak się zdaje, skazani na 
spokojne leżenie tu, jeżeli obozowania przed fortecą jak 
Metz nażwać można „„spokojnćm leżeniem.““ W ka- 

’ żdym razie Francuzi popadliby w zgubny dla siebie błąd,
' gdyby mniemali, że się tu bawimy w dolce firnienta i ich 

patrole rekonesansowe pewnie im doniosły, jak aas znaj- 
i dują bacznymi. Do wypoczynku zresztą w błogićm 

zapomnieniu o sobie zbywa nam na niczćm więcćj jak 
na wszystkićm. Wprawdzie znajdujemy się tu po części 
po kwaterach, eo po tygodniowćm biwakowaniu pod gołćna 
niebem (mianowicie dla nas, którzy piórem pracujemy) 
nazwać już trzeba-przyjemnością; lecz przy tćm stoimy 
zawsze przed nieprzyjacielem w kraju nieprzyjacielskim, 
i musimy każdćj chwili być przygotowanymi na ude- 

; rżenie bębna alarmowego i wyruszenia do bitwy. Zby­
tku żywności także niemamy; żyjemy z ręki w gębę 
a nasi gospodarze, którzy sami już nic nie posiadają, 
źyją z nami. Cygary i tytoń już od dawna należą do 
pium desideriuin, a przecież w polu bardzićj niż kie­
dykolwiek tęskni się za temi dwoma artykułami. 
Wczoraj wysłaliśmy naszego markietana do Niemiec, 
ażeby närn przywiózł, czego bsdzie mógł dostać. Po 

, drodze, na marszu już z tćj strony granicy, natrafiliśmy 
prawda na ,,,, ochotniczą północno-niemiecką kolumnę 
prowiantową“ lecz siedziała ona opodal w zieleni, pod­
czas kiedyśmy, mówiąc z Urielem Acostą, szli „„w ku­
rzawie traktu?“ Tu przed nieprzyjacielem nie odkry­
liśmy jeszcze żadn go podobnego instytutu dobroczynnego 
a jednakże podobne pozdrowienie z ojczyzny przedewszy- 
stkićmby się przydało naszym dzielnym wojskom — przy­
pomnicie sobie tylko 19 dywizyą i 16 pułk, które za­
wsze na czatach przednich pozostają. Lecz wiemy bar­
dzo" dobrze, jak trudno to jest przeprowadzić i że na 
ochoczości do pomoźenia u was nie zbywa; godzimy się 
zatćrn z koniecznością i myślimy sobie, że i znoszenie 
niedostatków do czynów wojennych w polu należy. Do­
póki ciało pozostaje zdrowćm a umysł świeżym -- a dzię­
ki Bogu jedno i drugi jeszcze mamy — chętnie się 
jest zadowolniouym. — Szczegóły o bitwie pod St. Pri­
vat w dniu 18 (tak nażwanćj, ponieważ wieś St. Privat 
uważać trzeba było za klucz staniwiska nieprzyjaciel­
skiego) jeszcze dotąd nie są nam znaDe w związku. 
Rezultaty w pobliżeniu już wam podałem. Liczą, że 
wzięto 6000 jeńców; pomiędzy tymi znajduje się jenerał 
Bourbaki (?), dowódzca gwardyi cesarskićj, który lekko 
ranny w St. Marie leżał, a teraz pewnie bardzićj w tył 
odwiezionym został. Pomiędzy namiotami obozowemi 
dwóch dywizyi, któreśmy zabrali, znajdował się i namiot 
marszałka Canroberta; również i kapelusz pana mar­
szałka jest w naszym ręku, i to w posiadaniu naszego 
korpusu. Wczoraj przyprowadzono tu do więzienia szpie­
ga francuskiego, który miał przy sobie cyfrowane depe­
szo do cesarza i francuskiego ministerstwa wojny iasy- 
gnscyą na 2000 franków, płatną u francuskiego konsula 
w Lukaemkurgu. Temuż polecono w zabranym również 
liście oddawcę po wypełnieniu misyi wysłać opatrzonego 
w paszport do fortecy w Metz. Będzie on tu zapewne 
rozstrzelanym. Proboszcza z Aucy uwięzionego pod o- 
skarzeniem, że podburzał parafian swych do szkaradnych 
ekscesów przeciwko jednemu z naszych patrolów jazdy 
dnia 15 (zabito jednego huzara, dwóch wciągnięta do 
lasu), skierowano, ponieważ mu tego udowodnić nie by­
ło można, tu tedy do jego miejsca zamieszkania, prze­
jeżdżał on tu wczoraj i śniadał z nami w tutejszćm 
probostwie; w rozmowie pokazywał się całkiem roztro­
pnym i jest przyjemnych form towarzyskich, tak że jego 
zapewnieniu, iż owe okrucieństwa nie spełnili mieszkańcy 
wsi Aucy, lecz obci, mianowicie Lanc-tireurs, którzy 
potćm w bory uciekli, uwierzyć było możma. Wczoraj 
padało prawie przez cały dzień i dziś spodziewać się 
należy czegoś podobnego. Pomimo to zamierzam po 
obiedzie zrobić znowu wycieczkę do Metz. Dni są krót­
kie i noce zimne. Wino doskonale tu stoi i codziennie 
mamy dojrzałe winogrona.“

B. Francya.
Jakkolwiek już podaliśmy w skróceniu opis waro­

wni paryskich, przecież uważamy za stósowne wobec 
zbliżającćj się walki pod murarni Paryża, powtórzyć tu 
według Ko ein. Ztg szczegółowy opis tychże warowni. 
Koeln. Ztg pisze:

„Wśród godnego uwagi ze względu -swój geologi- 
cznćj formacyi zagłębienia, którego formy powtarzające 
się idą aż ku wschodniemu krańcowi Szampanii od 
Vouziers przed St. Mćnóhould, St. Dizier i Troyes i

do Joigny, jest położenie Paryża bardzo pomyślne. 
Gdzie koatynent europejski ścieśnia się na zacho­

dzie do najmniejszćj swój szerokości i Francya, pomiędzy 
Kanałem, Oceanem atlantyckim, Pirenejami i morzem 
Śródziemnćm zawarta, staje, się wskutek tych granic 
naturalnych nietykalną i nawet ku wschodowi przez 
część Alp jest bronioną, leży wprawdzie bliżćj ku pół­
nocy, ale ze względu na właściwość stósuaku rzek i te­
renu, jednak prawie w sercu kraju, miasto główne 
i stołeczne — Paryż.

Pomiędzy spływem Marny i Oise ze spławną Se­
kwaną położone, wśród rozległćj równiny dawnćj pro- 
wincyi Isle de la France, na którćj wznoszą się grani­
czące z doliną Sekwany wzgórza Montmarte (394), 
Belleville (311), Mćnilmontant i Charoane z tćj strony 
Sekwany, tutaj 80 stóp nad poziomem morza płynącej, 
oraz nieco dalsze po za obszarem miasta leżące wzgórza 
Mont Valerien (495), St. Cloud (306), Sevres, Meudon 
i Isny na tamtym brzegu,dzieli miasto rzeka, z wschodu 
na zachód łukiem płynąca, szeroka od 200—300 stóp, 
na dwie nierówne połowy. Część północna jest większa, 
a 21 mostów łączy ruch obustronny. Postać miasta 
można porównać do owalu, po prawćj stronie nieco 
wguiecionego, którego najdłuższa średnica wynosi 1% 
mili.

Paryż liczył wedle obliczenia z 1866 r. 1 825,274 
mieszkańców, a około 90,000 domów, a zatćrn przeszło 
200,000 więcćj, jak cała ludność Danii, a liczbę 
mieszkańców królestwa wyrtembergskiego przewyższa 
jeszcze o 80,000 osób. Przestrzeń, jaką obszar miejski 
zajmuje, wynosi 7 800 hektarów, tj. 1,42 mili kwadra­
towej, jego obwód zaś 34 kilometry t. j. 4,6 mili 
czyli 7% godzin drogi, a zatćrn silny marsz dzienny.

Rozpatrując się po najbliższćm otoczeniu miasta 
olbrzyma, nie widzimy nic innego jak tylko nieprzerwaną 
jego kontynuacyą; w odległości półmilowćj po za linią 
rogatek miejskich napotykamy nie mnićj jak 40 osad, 
pomiędzy temi miasto St. Denis słynne z starożytnego 
opactwa z 26,117 mieszkańców, znane Neuilly z 17,545 
raieszk., Courbevoie z 9 862 mieszk., Puteaux z 9,428 
mieszk., Clichy z 13,666 m., Boulogne z 17,343 m., 
St. Cloud z 5,248 m., Sèvres ces. fi bryka porcelany 
z 6,754 m., Areueil z 5,024 m., Ivry z 10,199 m, Cha­
renton z 6,190, Vincennes z 14,573, Montreuil z 9,235, 
osławione Pantin z 8,563,| Aubervilliers z 9,240 miesz­
kańców itd., tak że mnićj więcćj w półmilowym pier­
ścieniu, miasto otaczającym, znowu około 200,000 miesz­
kańców naliczyć można. W dalszćj odległości, t. j. 1 '/2 
mili za rogatkami leży Wersal z 44,021 mieszk., St. Ger­
main z 17,478 m, Argenteùil z 8,176 m. i inne wielkie 
osady, tak, że bez przesady twierdzić można, że cała 
okolica 6 mil na okół Paryża jest jakby obsiana silnie 
zamieszkałemi osadami, zamkami, willami i ogrodami. 
Liczne koleje za wszystkich stron, z których się często 
niektóra przed miastem łączą w jeden węzeł, oraz zna­
komite szosy zdała już wskazują drogę ku środkowi 
Francyi.

Paryż od roku 1841 pod rządem Ludwika Filipa, 
głównie za pobudką Thiersa, ówczesnego prezesa mini­
strów, zamieniono w twierdzę. Wżięeia Paryża, jak lat 
1814 i 1815 przez sprzymierzonych, ni przyszłość miało 
się stać niemożebnśm. Pod pewnym względem uzupeł­
nieniem robót warownych jest wewnętrzne przebudowanie 
Paryża, dokonane przez prefekta Hausstnaaua za rządów 
Napoleona III., obecnie prawie ukończone.

Obwarowania. Paryża składa się z utwierdzanego 
pierściennego. mura, składającego się z ulicy wojskowćj, 
wału, fosy i stoków. Prawie równych 84 bastionów, 
obok innych wyskakujących usypów, panuje nad terenem 
przednim i fosą 35 kroków szeroką, którą kanały i Se­
kwana może zalać wodą. Eskarpa umocowana jest ma­
ran zakrytym od stoków. Ulica wojskowa, idąca po 
stronie wewnętrznćj, jest brukowana. Blisko nićj i czę­
sto równolegle z nią idde Ligne de ceinture, łącząca 
wszystkie wchodzące do Paryża koleje i 8 dworców 
tychże pomiędzy sobą. Bram 66, przy których są biura 
celne, przełamują wał obronny.

Po za murem forteeznym, w oddaleniu pół mili leży 
15 wysuniętych warowni (fortów), excl. Vincennes, 
które to warownie połączone są ze sobą O8zańeowankmi 
i redutami. Dla lepszego poglądu można je sobie po­
dzielić na twy partye.

I. Linia wschoduiopółnocna. Bezwarunkowo 
głównym punktem całego zewnętrznego utwierdzenia jest 
St. Denis, leżące na północ od Montmartre. To miasto 
samo otoczone jest przez trzy wielkie warownie (forty). 
Na lewo tuż przy kolei żelaznćj prowadzącćj do Enghien 
i Montmorency, a po za miejscem, gdzie kanał St. Denis 
uchodzi do Sekwany, leży Fort de la Briche, na północ 
i z tamtćj strony rzeczki Rouillon leży warownia Dou­
ble Couronne du Nerd a na wschód-połuduie Fort de 
T Est. Trzy te warownie łączą się wałami i fosą, a ca­
łość przez zalew łatwo dający się uskutecznić i zasło 
niony od reduty przez Stains, staje się niezmiernie silną 
tak, że można uważać St. Denis za samodzielną twier­
dzę. Około 4,400 kroków na południe-wschód od Fort 
de 1’Est i przeto bliżćj Paryża, leży Fort d’Aubervilliers. 
Pomiędzy obu fortami leży kolćj idąca do Soissons, 
a w tyle idzie kanał St. Denis. Wyrzucona zeń ziemia 
tworzy przed kanąłem wał, wzmocniony przez trzy re­
duty. W dalszćj odległości 4.200 kroków z tamtćj 
strony kaaału de l’Curcq i kolei prowadzącćj do Strass- 
burga, ale wyżćj na kontynuacji wzgórz Belleville przez 
Pantin leży fort de Romainville. Od głównego wału 
pierścieniowego oddalone jest tylko 1,800 kroków. Od 
niego na dół ku kanałowi de l’Ourcq schodzi szereg 
szańców, podczas gdy po drugićj stronie bronią przejścia 
dwie reduty. Dalćj na zachód i południe zawsze na 
zewnętrznym stoku tego samego łańcucha wzgórz i pra­
wie równolegle ponad koleją idącą do Melhuzy leżą po 
za sobą złączone drogą brukowaną Fort de Noisy 
(3,500 kroków), Fort de Rosny (3 200 kroków) i Fort 
de Nogent (3,800 kroków). Tutaj kończy się łańcuch 
wzgórz u Belleville się rozpoczynający i dość stromo 
ucina się naprzeciw płynącćj spodem Marnie. Pomiędzy 
wyżćj wspomnioneroi fortami leżą w mniejszych prze­
stankach, w tćm samćm następstwie reduty Noisy, Mont­
reuil, Boissiere i Fontenay. Tutaj teraz tworzy obronę 
naturalną Marna', 100 kroków niemal tu szeroka, ale 
przesmyk Saint Maur, gdzie są mosty zarzucone, bro­
niony jest szańcem 2,800 kroków długim', składającym 
się z wału i fosy; oba końce szańcu flankują reduty 
Faisanderie i Gravelle. Tutaj przechodzi także kolćj, 
idąca z Vmcennes do La Varenne. Wszystkie te eo do­
piero wymienione warownie obejmują półkolem warowny 
zamek Vincennes, w którym znajduje się główny arsenał 
Paryża, i którego wielka strzelnica artyleryjska i plac 
musztry sięgają kn południu aż ku Marnie. Z tamtćj 
strony Marny, w kącie, utworzonym przez spływ Se­
kwany i Marny, pod Alfort, ua prawo kolei prowadzącćj 
do Lyonu, leży Fort de Charenton, które zamyka pier­
wszą linią obronną. Jest oaa jeszcze i dla tego szcze­
gólnie siluą, że objęta nią przestrzeń przydatną jest na 
obóz oszańcowany, w którym z łatwością 200,000 żoł­
nierza może obozować.

2. Południowa linia. Naprzeciw Fort de Charę 
ton, w oddaleniu 4000 kroków, na lewym brzegu g 
kwany, rozpoczyna połudaiewą linią obrony nieco » 
soko położony Fort d’Ivry. Prawie w prostćj liQij 
wschoiu ku zachodowi następują po sobie w rówjo 
niemal odległości p> 3000 kroków Fort de Bicetre ą“ 
Montrouge, do Vanvres i dTssy. Ostatni leży 50’¡¡tó* 
uad Sekwaną, opuszczającą tu znowu terrytoryum ®, ï 
sta. Pomiędzy nimi idą koleje żelazne do Limour 
re3p. Sceaux i do Wersalu (route gauche). Po zair 
wadzeniu dział gwintowanych nad e3tatniemi trzem”! 
warowniami panują wzgórza Bagneux i Meudon; p?‘r 
wznoszeniu bowiem tych warewni wzgląd ua działa gwi P 
towaue jeszcze nie zachodził.

3. Linia zachodnia. Linia ta z natury jest nie.! 
zmiernie Bilna, gdyż Sekwana zwraca się przy Meud0 | 
i Sèvres w kierunku północnym i północno-wschodni»#, 
ku St. Den s, przez St Cloud, Boulogne, Suresnes,$pD 
teaux, Courbevoie (koszary), Neuilly, Asmeres, Clïchv
i St. Quea, które to miejsca leżą po piawćj i lewć' rf 
stronie rzeki. Pomiędzy rzeką a miastem leży sławo»? 
las Buloński. Pięć mostów przekracza w tćj przestrzeń r1 
Sekwanę, a przy dworcu Asuieres na lewym brzegu b.P 
czą się koleje idące z Dieppe, z Nortnandyi, s St. Ger.Êi 
main i z Wersalu (route droite), aby wspólnie szerokim p 
węzłem przebyć rzekę. Jest tu tylko jedna wy-ewola ? 
ale największa i najsilniejsza ze wszystkich, Foieresaèf 
de Mont Valériea, leżąc wysoko 415 stóp po nau3e. Ł 
kwaną, z ąd cudoway widok na Paryż, panuje nad cd« 
okolicą. Ulica brukowana łączy Mont Valerien za 
mocą mostu pod Suresnes z laskiem bulońskim. OdU 
głość tćj warowai od naibliższego Fort de St. Danjf 
wynosi w prostćj linii 16 500 kroków a zatćrn prawie 
l’|t mili, a od Fort znaczną lukę. Do tego zdaja gn 
odnosić raport ministra wojny z 8 sierpnia, że komitet 
specyalny, wyznaczony do uzbrojenia paryskićj twierdzy 
skonstatował, że w linii obronućj jest ważna luka, i 
„nazajutrz rozpoczną się robety nad wykonaniem nie- 
których warowni, których plan już jest przyjęty,“ 
Dzienniki paryskie, które się w ogóle w bieżącćj kaia-1 
panii odznaczają wielkićm gadulstwem i brakiem roz/ 
tropnego patryotyzmu, wygadały się, że „ważna ta luka 
jest uad doliną niższćj Sekwany, i że pomiędzy Moat 
Valérien i Coteaux de Meudon ma być zbudowaną wielka • 
warownia, która panować ma nad dolinami Sèvres i Ville 
d’Avray, punkt wybrany jest Montretont.“ Leży on za- 
raz przy dworcu St. Cloud.

Tym sposobem zamyka się szereg warowni. Naj­
większa odległość jest pomiędzy Mont Valérien a Fort 
de Nogent. Styka się ona prawie z równoleżnikkni 
i wynosi 27,000 kroków czyli 2% -mili; podczas gdy 
w kierunku południka największa odległość pomiędzy 
St. Denis a Fort de Bicetre wynosi 20,000 kroków 
czyli 2 mile. Linia, łącząca wszystkie forty zewnętrzne, 
wynosi 7,4 mili czyli 13 ’|3 godzin drogi. Wszystkie 
forty zewnętrzne są bastyonowane. Eskarpy i kontr- 
eskarpy są tak wielkie, jak przy wale miejskim, kryte 
drogi z murowanemi przekopami i pewne od bomb ma­
gazyny prochu są wszędzie. Wszystkie forty są między 
sobą i z Paryżem połączone telegrafem.

Ich oblężenie wymagałoby liczebnie niezmiernego 
wojska. Z drugićj strony zważyć trzeba, że dotąd nie 
rozwiązano zadania, jak 2,000,000 ludzi choćby na mie­
siąc zaprowiantować.

Z Górze pod dniem 18 sierpnia do dziennika 
Soir piszą:

„Przed moim wyjazdem z Metz byłem świadkiem 
przerażającego widoku: przybycia pociągu z rannymi, 
których przywieziono z pola bitwy pod Gravelotte sto- 
czonój. Na tych wozach straszliwie trzęsących, bo 
wszystkie drogi zostały przez artyleryą popsute, leżeli 
na słomie nasi rauni jedni obok drugich. Kilkunastu 
lżćj rannych szło obok tych wozów; ci mieli ręce, głowę 
lub piersi owinięte zakrwawionym szmatem, większość 
z nich miała karabiny przewieszone na skórzanych pa­
sach. Nie myśleli oni o swoich ranach, ale o swych 
towarzyszach broni leżących na wozach, które musieli 
powstrzymywać, skoro te zbyt prędko toczyły się 
z góry.

Nie było słychać skarg, krzyków lub westchnień.
Idąc na bitwę wiedzieli, że walka będzie ciężka, 

i do szczęśliwych się liczą, skoro pomyślą o swych to­
warzyszach, którzy zostali kulą ugodzeni w piersi.

Całą drogę myśleli o matkach pozostałych w do­
mach, do których musieli list posłać i ukryć im swoje 
cierpienia.

Drogą na wózku jechał kapitan piechoty cały we 
krwi zbroczony; grube płótno, którćm był okryty, było 
sztywne z powodu, że krew już poczęła krzepnąć. Stru­
mienie krwi spływały po słomie i pozostawiały na dro­
dze czerwonawe ślady.

Ten biedak miał obie nogi oderwane przez kulę 
armatnią ; obiema rękami trzymał się krawędzi od wozu. 
Z ust jego wychodziła ślina pomieszana ze krwią.

O kim wtedy myślał? Jadąc w czasie dotkliwćj 
spiekoty, biedny kapitan pomimo okropnego bólu pa' 
trzał w oddaloną stronę. Naokoło siebie widział tych, 
których szczerze kochał; jego towarzysze broni czytali 
listy w wigilią dnia pisane, które donosiły, że wszystko 
jak najlepićj idzie.

Przebyliśmy most. Machinalnie spojrzałem na na­
zwę ulicy; nazywała się ona ulicą Mostu umarłych 
Wszystko to sprawia bolesne wrażenie; serce z rozpa­
czy się ściska; ale jest w tćm strona bohaterska, która 
cię podnosi. Chciałem wszystko widzieć, plac boju zo­
baczyć. Nie mógłem całego pola bitwy widzieć, bo je 
w części już zajęli Prusacy. Po drodze szczęśliwie spo­
tkałem pierwszy oddział stowarzyszenia niesienia po* 
mócy ranionym. Prawie wszyscy składający ten oddział 
pochodzili z samego Paryża. Skoro noc zapadnie, udają 
się na pole bitwy, i przyjaciołom narówni jak nieprzy­
jaciołom przychodzą z pomocą. Doglądali oni wszyst­
kich rannych z równćm poświęceniem.

Na ich czele znajdowała się bohaterska niewiasta, 
pani de Calen, młoda kobieta, którą stosy zabitych 
i rannych po drogach leżących nie powstrzymują w szła- 
chetnćm zadaniu.

Nie uwierzycie jakie wrażenie robi na nieszczęsnych 
rannych przybycie do szpitala członków stowarzyszenia 
niesienia pomocy ranionym, istnych aniołów litości, pe*' 
nych poświęcenia.

Noc rozciągnęła się po całćj płaszczyźnie, ponure 
głosy ¿zakłócają uroczysty spokój; zdaje się jak gdyby 

1 skarga powszechna zdążała ku niebu: skarga 40,0vu 
j ludzi, którzy spali pogrążeni w śnie wiecznym.

Zdała spostrzegłem postacie ludzkie, kręcące się 
około trupów i schylające się ku nim. Idąc na poi0 
bitwy, trzeba być aawsze uzbrojonym, ba prócz felcze­
rów, ki órzy przebiegają pole, wyszukując rannych, spo­
tkać tćż można i owych niecnych ludzi, którzy, odzierali 
trupów. Jeżeli na palcu spostrzegą pierścionei, natych­
miast odcinają cały palec nożem, jeśli pierścionka m0 
mogą zeń ściągnąć, bo palec opuchnął. Odzierają oni 
trupów z krzyżów, zegarków, pieniędzy i innych przed-
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Wiadomości giełdowe.
Giełda potnańdka. 30 sierpnia, 

poznańskie stare 3’/, % listy zastawne — tai. płac. — 
gńsŁif nowe 4% listy zastawce 80’/» tal. plac. — Pozn. 
jutowe 80% tal, plac. — Pozn. ,5% obligacje pow. — żąd. 
xiVe bantu prowinc. pozD. — piać. — Banknoty polskie 
¿plac. —/'Akcje poznań. banku realne-kredytowege — tal 

Rumuny — tal. płac. — Północno - niemiecka pożyczka 
¿owa 5% 937, płac.

Zyto; wypow. — węcpli; na sierp. 50, sierp.-wrześ. 50, 
„..paźdz. 50%—50’/,, ua jesień 50’/,, paździer.-listop. 50%— 
* [p.-grudz. 50 tal.
^Okowita: (z beczką) wyp. 6000 kwart, na sierpień 15”/,„ 

15”/,», paźdz. 15%,, listop. 15%, grudz. 15’/,,, styczeń 
taL płac.

Giełda berlińska, 29 sierpnia.
Giełda zajmowała się dziś wyłącznie regulacją miesięczną

r
.„) której przebieg w ogóle dobry.
Walory pruskie; Dóbr, pożycak. pstwa (4%’/0) 95 płac, 

„gtwa z r. 1859 (5%) 987» płac. Obi. pstwa (4*/,) 78’/» 
*Pcż. pstwa prem. z r. 1855 (37,%) 115’, płac

1' fj»t. a**t*w.: Zachód.-prusk. (3’/.°/<) 72’/» płac dto (4%) 
ntac. dto (4’/,%) 85’/, płac Pozjl nowe (4 7«» 807, płac. 

L jest. Pozn. (4%) 817, żąd Prusk. (4%) 83 płac.
”■ ęaiory aairanlouu: Austr. metal. (57,1 — ołac. Poż.

, (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 68 żądano. 
Ctred. z r. 1858 82’/, żąd Losj z r. 1860 '57») 72’/«,%-% 
t Losy z r. 1864 (4%) 62 płaco to. Pożycz, w srebr. s r. 
u (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 18C4 (5%) 
Li płacono. Rosjjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%) 677« płacono. 
%’ cirtiŁ Lit. A. po 300 złp. (5%) — żąd. dto cząBtki po

500 złp. (4%) 957» pic. Polskie listy zast. 3 em. w rt>. (4%) 66 
płc Listy likw. 54’/, płc Włoska poż. (5%) 49—’/,—•/, płc. Ru» 
muńska poż. (87o) 857« plac. Rumuńskie oblig. koiej. (?’■'»%) 
61’/«—% płc. Turecka poż. 417»—7,—’/« płac. Amer. poż. ($•/») 
927«—3 płac. Akoye kole! teka. Rok mind. 1267« płac. 
Gal.-Kar, Ludwik 967«—7,-7, płacono Au-tryackie Prane. 
184—5—4’/, ż/dano. Warsz.-wied. 55’, płacono. Parki itd. 
Austryackie kredytowe mob. 1327»- 4 płat ono Pozn. prow.
— żąd. Szląsk. stów. bank. (4%) 111 żąd. CertyL hip. 
Hńbnera (4’/»%) — płac. Hansem (<%%) 88 płat. Henkel 
(47, 7»! - :•.,?! Meining. (4’/,%) - płac.

Kara gotówki i pap. pleń. Frdr pruskie — płac Idr. 
111 płac., suwerny ti. 23 płac., nap. 5 117. płc., półimper. 5. 
157, płac, doli. 1 117» plac. Złota w sztabach funt celny 161’, 
płac. Srebra funt celny 29 26 płac. Zagraniczne tankn 99*/, 
płacono. Austr.-bankn. 80’/,, płac Roayjsk. baukn. 74’/« płac.
— Dyskonto bankowe 6

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 68— 80 tai. wedle jakości 
żądano; 2000 funt ua sierp. 75, sierp.-wrzes. i wrzea. paźdz. 737« 
—747«, paźdz.-listop. 74—75—74’/», list.-grudz. 74—’/, tal płat. 
Żyło; 2000 funt w miejscu 50—54 tal. wedle jakości żądano; 
na sierp, i sierp.-wrzes. 52%—53—527«—53, wrzes.-paźdz., 
psźdz.-listop. i listop.grudz. 62%—% tal. płac. Jęczmień: 
1750 funt mały i wielki 35—45 tal. wedle jakości żąd. Owies: 
1200 funt, w miejscu 22—31 tal. wedle jakości żądano; pośL pol­
ski 22—23, szląski 28—29, pomorski 29 tal. z kolei płac.; na 
sierp. 30 - 7«, aierp.-wrzes. 28'/,, wrzes.-paźdz. 28'/« tal. płac. 
Groch. 2250 funt, do gotow. 60— 65 tal, ua paszę ;6-62 tal. 
Rzep: 1800 funt. 100 105 tal. Rzepik: 95- 103 tal. Olćj 
rzepiowy: 100 funt, w miejscu 14 tal. płac.; na sierp. 13”,,— 
14, sierp.-wrzes. 137«, wrzes.-paźdz 137, taL płacono. Olfej 
lniany: 100 funt, w miejscu 117, lal. Olćj skalny: w miejscu

7’/« tai; na sierp, i sierpień-wrzes. 77, tal. Okowita: 8000% 
Trał, w miejscu bez beczki 17%,—’/, tal., ze spichrza 17’/, tal. 
pł.; n. sierp., sierp.-wrzes. i wrzes. 16”/„—•/«—7«, paźdz. 17 
tal. 27 sgr. do 18 tal. do 17 tal. 28 sgr., paźdz.-listop. 17 taL 8 
—12 sgr., listop.-grudz. 17 tal. - 17 tal 6 sgr. pł.

(Nadesłano.)
3łogo skutkująca ReTalesclóre p do Bal ry uia cenuątę 

zasługę, że bez pcmocj lekarstwa usuwa uicwąipfiwie wszystkie 
choroby z żołądka, gar.ła, płuc, nerwów, nerek, błony Sluzowćj 
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umysłom 
młodych i starych ludzi nowych dodaje sił.

Cytpjemy kilka z ijsiącia przjpadków, które oparły się 
wszelkiej medycynie. — Szczęśliwa kuracja Jego Świątobliwość 
Papieża przez Revalesrićre du Barry po dwudziestoletnićm bez 
skutecznćm używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdro- 

i wie Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzymuje 
: się od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano, 1 odkąd 

używa wyłącznie prawie wybornćj Rewalesclfere do Barry, któo- 
nudzwjezaj korzystnie nań działa. Zaręczają, że Jego Swiąto- 

' bliwość przy każdym obiedzie spożywa jćj talerz pełny i że dra 
broiziejstw jćj nachwalić się nie możo. (Korespondencja z G ad 
zette du Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu hr. Plusków 

I wyleczony została od zastarzałej niestrawności. — No. 58418: Mar­
grabina de Brehan od 71etnich cierpień wątroby i nerwów, wy­
chudnięcia, bezsenności, hyHteryi, melancholii i osłabienia. — No. 
50,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od zł^j straw uości, cierpień 
ua wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — Ko 49,842: Pani Mary a 
Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcji, niestrawności, astmy, 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsi-uności. — No. 46,270: J. Ry- 
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obstrukiyi

i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat dartrr i iie uży­
wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 58,860: panr« Gi’l;rd od 
Buchot, na które » edług lekarzj’ w 1855 r. w dwóch miesiącach 
miała umrzeć, a dziś aj jeszcze żyje.

70,000 świadectw kuracyi, które oparły się »-¿elkićj nie- 
dycyiie pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, trainiałka 
dworu hr Pluskowa margrabiny de Brćhan, hrabin« Castle Stuart, 
dr. dr. Wurzer, Stein, Angelstein, Scborland, Dre, I' irvey itd. itd.

ś. p. żona moja Władysława 
|i Sobesklch Thielu wa po ciężkich 
I cierpieniach dzisiaj ż\wot swój do- 
Iczesuy zakończyła. Pogrzeb odbę- 
Idzie się w poniedziałek dnia 29 b. 
| m. o 5 godzinie po poiuduiu.

Kępno, 26 sierpnia 1870.
Ł5272J Kaźmierz Thiel.

Nakładem księgarni Lllllw 
illerzbaclia w Poznaniu wy 
szło i jest do nabycia po wszyst- 

| kich księgarniach:

Jan Mazepa.
Tragedya w 3 odsłonach.

Miotły ezłoalelt, posiadający język Wilbelmowska ulica'18 jest całe I piętro 
francuski i muzykę, poszukuje miejsca j.,ko «biadające się z 7 pokoi wraz z przjnnb ży- 
guwerner. — Łaskawe oferty franko npras¿a teściami do wynajęcia. (5805)
się pod adresem K. Noskowski, Czeszewoi Ju^n7~i~^T,MEer»y lokal hau* 
per Gołańcz.___________________  (5238) przy Rynku 75 na I piętrze je.t

Dla handlu mego nasion i produktów ról-M P0"«du przeprowadzenia się lokatora od 
- - - żytćm ” pużdsisr.ilkft do wynajęcia. (5195)

041 '

i produkt
urzitlu z nul

Pizy dzisiejszćm 16 losowaniu śremskich 
ipcyi powiatowych wyciągnięto numera 
Knujące:
FA. No 49 272 273.

B. No 90 320 538 542 557 560
5 828.

' ' 15 78 105 157 176 177
187 189 203 206 237
308 309 334 373
803 907 940 942

998 999 1002

t C. No 4 
[9 184 186 
8 262 293 
3688 795 

15 947 995

469
943

1046
1066
1212
1404

h9 1052 1057 1060 1065 
«2 1083 1089 1141 1200
¡13 1230 1233 1285 1286
K)5 1461 1510 1536.
Posiedzicielom obligacji tych wypowia- 
m się takowe niniejszćm na dzień 1 paź- 
Sernika 1870 z wezwaniem, aby kapitał za 
irotem obligacji w stanie do kursu uspo 
fcnym wraz z należącemi do nich ku po- 
imi prowizyjnemi seryi IV No 5/10 

ii w wspomnionym dniu ---------!l

Nieruchomości do dziedzica dóbr rycerskich 
kopalni Henryka Hermanna w Stolzen- 

burg pod Szczecinem zamieszkałego nale­
żące, których tytuł własności na imię jego 
uregulowany, i to następujące:

1) w powiecie szamotulskim położone do 
bra rycersko-szlacheckie Wronki z przy- 
leglościami, które z objętością 25,191,, 
morgów opłacie podatku gruntowego 
ulegając podług czystego dochodu z po­
datku gruntowego na 9039,,, i z po­
datku budynkowego podług wartości 
użytku na 772 tal. są podane;

2) w powiecie czainknwskim położone do­
bra szlacheckie Krócz pod No. 17 z 
przyległościami, które podług objętości 
z 82,357,18 morgów ulegają opłacie po­
datku gruntowego i podług czystego do 
chodu z podatku gruntowego na 52 62,36 i 
z podatku budynkowego podług wartości 
użytku na 294 tal. są podane, 
w powiecie czarnkowskim położone do­
bra rycerskie woluoalodyalne Ciszkowo 
pod No. 40 z przyległościami, które po 
dług objętości 5746,,« morgów podat­
kowi gruntowemu ulegając podług czy­
stego dochodu z podatku gruntowego

3)

i talo- 
wypowiedzenie

iebrali z kasy komunalno-powiatowćj w 
remie lub z domów bankowych H. C. Plant 
Berlinie i Lipsku — braci M. & H. Mam- 

Oth w Poznaniu jako tćż Hirschfeld i Wolff 
unie. Równocześnie przypomina się, aby 
ile iwrócone jeszcze z dawniejszych ciągnie- 
iMigacye oddano za wypLatą waluty jako to:

10 ciągnienia. Obligacją Lit. C. No 319
z kuponami No 3/10 i ta 
łonem

11 ciągnienia. Obiigacyą Lit C. No 1789 
z kuponami 5/10 i t łonem

14 ciągnienia. Obligat ye Lit. C. No 654 
659, 696, 701, 902 bez ku­
ponów lecz z talonami.

15 ciągnienia. Obligacje Litt. B. No 819
z kuponami No 3/10 i ta­
lonem.

Litt. C. No 382, 595, 662, 758,
59,886, 1150, 1151, 1152, 1196, 1 97, 
145, 1254, 1731 z kuponkmi No 3/10 i ta­
nami.
Nowe arkusze kuponowe do odbierania 
rewizji za 1871 do 1375 od śremskich obliga- 
¡i powiatowych Litt. D. E. F. mogą za 
irotem znajdujących się w rękach posiedzicie 
‘talonów u wzmiankowanych powyżej do- 

baukowych lub wprost w kasie po 
iatowo-komnnalnćj w Śremie od dnia 1 li­
st 1870 być odebrane.
Śrem dnia 10 marca 1870. (.1704)
toowa komisya budowy żwirówek w po­

wiecie śremskim.
Fonieważ w konkursie nad majątkiem maj- 

krawieckiego i kupca Juliusza Klliń- 
illego, firma J. Kiliński, w Poznaniu, wie- 
hjciel wspólny wniósł o zawarcie akordu,
Mto wyznaczono dla zbadania prawa gło 
twania wierzycieli konkursowych, których 
retensye pod wzglądem słuszności zakwe 
'onowaae zostały, termin na dzień 
* września rb. rzeti p«-

iutSn. «• godz. O 
hed podpisanym komisarzem w izbie sądo 
•ti No. 13. (529T)
Interesenci, którzy rzeczone pretensye zgło- 
S lubg zakwestyonowali, uwiadomiają się 
tém.
Foznań, dnia 19 sierpnia 1870.

Królewski sąd powiatowy.
Komisarz konkursu.

Gnehier.

na 7676,Ł 
podług wartości 
podane,

niczych poszukuję
wi kształceniem. (OJ

Ludwik Kunkel.
Krawcy biegli w szyciu surdutów 

spodni znajdą zatrudnienie u
EiJ. Grau-ió,

(5300) Wilhelmowiki plac No 17
Wjsokićj szlachcie i szauownćj publiczno­

ści polecam się jako konce«yonowani Btrę- 
czurku do łaskawego uw/gędnienia.

Katarzyn;, ZleltńaUn, 
(5269) ul. Fryderykowska No. 27.

Wąjsler piwowarski
(Skóry był czynny w wlększjcb browarach 
Warszawy i Niemiec peł, dniowych i północ­
nych którego piwa ogólne znajdowały uznanie 
■Jówiąey po polsku, po rosyjsku i po nie- 
iaiei ku, obecnie jeszcze zatrudniony, szuka 
eu 1 października rb. innego umieszczenia 
łjask. oferty sub X. 2296 ekspedyuje eks- 
1» lycya anonsów Rudolfa BZoise w Bcrliuie. 

(5295)

z podatku budynków ego
Użytku na 429 tal. są

Spis 24 sfclaćefe, które nas doszły:
A. Składki jednorazowe:

Posietlzicielka dóbr rjc. Bluneothd w Lesznie 10 tal. Gertruda Mankiewicz 1 tal 
Rud. Baumann 10 tal. Adolf Hejmaun 3 tal Obywatel Fl.tt ze Skoków 1 tal. Dalćj 
Fenrich 5 sgr. Laschert 5 sgr. Hlinz 5 sgri V olff 4 sgr. Appert 4 sgr. Gaschke
5 sgr. Od nauczycieli Hecbta i Toeplitza wspólnie z uczniami szkoły towarzystwa roło 
dych kupców 12 tal. 5 sgr. Biesolt ze Stęszkwo 1 tbl.

B. Przedmiotów dla lazaretów dostarczyli:
Od Dr. Kaczorowskiego paitya szarpi. ' Pani Boehmer w Laszkowie paczkę szarpi,

6 rolotów, 3 prześcieradła, 6 kratek, 4 serwdty i stare płótuo. II. Łukaszewicz w Żer­
kowie szarpie i płótno do oba»dażowauia i 3 czapki kratkowe. Patii Anastazya ł,| 
szarpią i 4 wełniane bindy. ; (j296J

Suma zebranych składek 3786 tal. £ sdr. 4 fen.
Poznań, doia 30 sierpnia 1870.

PoKiiaiisklc stówarzy«Renie ku wspieraniu 
raniony cli na polu bitwfy i chorych w ojowni-

Froklaiiia.
-'ieruchomość w mieście Poznaniu pizy 

lltJ Sierociej pod No. 8 a hipotecznym 277 
"»łożona, do spadkobierców byłego kontro- 

kasy salaryjnćj Ludwika Eomnika na- 
i na 9,607 tal. 12 sgr. 2 fen. osza- 
sprzedaną być ma publicznie w dro- 

ae dobrowolnej subhasty w lokalu sądowym 
i terminie na dzień
• trudni» r. b. o godz. 3 

po południu
naszym deputowanym, radzcą sądu

sprzedane być mają razem drogą subha-ta- 
Cji koniecznej

dnia 16 września r. b przed połnd. 
o godztnl: 10

w izbie tutejszego królewskiego sądu powia­
towego.

Wykazy z rejestrów podatkowych i z ksiąg 
hipotecznych tychże nieruchomości i wszyst­
kie inne wiadomości tyczące się tychże nie 
ruchomości, jako i warunki sprzedaży szcze­
gólne przez udział mających już stawione 
lub jeszcze stawić się mające mo^ą być 
przejrzane w biórze III podpisanego kró­
lewskiego sądu powiatowego w Szamotułach, 
podczas zwyczajnych godzin służbowych.

Osoby, chcące rościć do powyżej opisa­
nych nieme: orności prawa własności lub nie 
zahipotekow ne prawa realne, do skuteczno­
ści których (rżeciw trzecim osobom jest 
atoli podług prawa potrzebne zabipotekowa- 
nie w księdze hipotecznej, wzywa się niniej­
szćm, aby się najpóźniej w powyższym ter­
minie licytacyjnym z swemi pretensjami 
zgłosiły.

Uchwała co do udzielenia przybicia pu­
blicznie ogłoszoną zostanie w terminie w lo­
kalu urzędowym podpisanego królewskiego 
„ądu powiatowego na

dzień 23 września r. b przed połnd- 
o godzinie 11

wyznaczonym.
Szamotuły, dnia 21 stycznia 1870.

Król, sad powiatowy.
Wydział I. [1315 j

Sędzia snbhastacyjny.
Księgarnia I-ndw 

znaniu poleca:

Otyłość.
Sposoby jej powstania, zapobiega­

nia i leczenia 
według systemuWilliama Bautiu^a.
Cena 71/, sgr._____________

Pokój w tylnym domu, stosowny na kun 
tor, z kilku remizami do wynajęcia od 1 paź 
dziernika K^ntOFOWiCZ,
(5282) Szeroka ul. 10.
W domu przy ulicy Pedgórnćj No. 5 po­

mieszkanie o 4 pokojach i kuchni z wodo­
ciągami na drugićm, piętrze także takie sa­
mo pomieszkanie na trzecićm piętrze i na 
uierwszem piętrze 2 pokoje do zajeżdżania.

(5302)

, Merzbas«*!«» w Po-

Przed
Watowego p. Stranchem wyznaczonym. 
Jfoęga hipoteczna i warurki sprzedaż; 
ujrzane być mogą wnaszem biórze Uli 
™ctas zwykłych godzin służbowych. 
”>ziiań, dnia 12 sierpnia 1870 

Królewski sąd powiatowy.
'^89) WyJziaf I.

Panua słnźąca, znająca dobrze krawiec- 
czyznę, z dobremi zaświadczeniami, życzy 
sobie w każdej chwili przyjąć obowiązek 
Bliższe wiademcś. i na -listy frankowane 
R. L. Chwaliszowo No. 90 w podwórzu na 
II piętrze. ________ (5291)

Kto potrzebuje zaraz osoby samotnej, Po­
laka z moralną gwarancją na dozorcę do 
magazynów, składów, spichrzy, młyna paro­
wego, borów itp. r. — albo ekonoma zdat 
uego lub też pisarza prowentuwego — ra 
czy adres s/-ój nadesłać na ręce p. Augusta 
Rychter w Gnieźnie przy ul. Poznańśkićj 

(5294)

lis­
zkę

których kopie bezpłatnie i (ranko na żądanie. M 
jącą sprowadzać możua przez wszystkie apteki loi 
od Barry du Barry 1 Sp , Wiedeń, Freiung No. I 
Przez używanie jej osaczę,Iza siy pięćdziesiąt razy ,-jdat-k za in- 
ue śiodki a t wi lepićj niż najlepsze mięso.

Cenny ten środek lecząco-poży wuy sprzednie się w p i li­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, fuuta za 18 sgr., 1 
fant za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 fnat. za 4 taL 
20 sgr., 12 funt za 9 tal. 15 agr., 24 funty za 18 tal — R wa- 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 .lUżan- 13 
sgr., 24 filiżauek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykowska ulica; Félix & Sarrotti w Berlinie 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Goi 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarslosi 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comę. w 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rosa/.: tri 
burgu 41 Katharinenstrasse; w Poznaniu u Blsne 
u Teodora Pfitzmann. liweranta nadwornego; w 
u S. G. Schwartz, Edwarda-Gross, Gusta 

Poczdamie u Schwarzlose, w Altenhurgu w Sali

*ę P‘ 
, zali 
ii ni

ake’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Let-znie 
Scboltz i rozsyła do wszystkich okolic sa asygi-utją 
lub zaliczką.

Robione szfcarpetki,
Pasy na brzuch,

Trykotowe koszule,
dla wojskowych

poleca jak najtanićj [5303]

M. Zadek młodsz.,
4.Nowa ul.

Cierpienia nerfowe
każdego rodzaju jako to: ntliprenę 
(kuroz w głowie), ból »» tnarzj, 
rpllepMyą, kurrz śołądk«,- 
mj, reumatyzm, mImI>»*<5 le­
czy pewue uznana przez lekarzy 
i czasopisma medyczne za wyborną 
Dr. ń»reila eseneya nerwowa.

Cena butelki wraz z przepisem uży­
cia 1 tal. Skład jenerał ny t. aptekarzy 
Olgehoeikj <t? WłHcbami«,,», 
w Wrocławiu. (5290)

Składy w Poznaniu S Bamberg, 
Wrocławska ul. 21, Ed. Feokert, na­
rożnik Berlińskićj i Młyńskićj ulicy.

Świeże szczupak!, sęduese i oko­
nie poleca co czwartek wieczorem o 4 
godzinie jak najtanićj (5298)

niiimiiiiir. Kramarska ul. 1.

Haasensteuji dc Vogler. — Breslau.
ànaoncen-Expedition.

Leipzig,
Markt 17, Königshaus.

Wien,
Neuer Markt 11.

nungen

r.
üambnr^
Neuer Walt

Zürich, i
Elsassergasse 1..

Breslau,
Ring 52)

Frankfurt a.
Gr. Gallusstr. 1.

St. Gallen,
Ob. Grabenstrasse 12.

Köln,
Hochstrasse 24.

Berlin, Basel,
Leipzigerstr. 46. Steinenberg 29.

Genf, Stuttgart,
Rue de Commerce 9. Kronprinzenstr. 1 B.

Dresden,
Augustusstrasse 6.

Wir übernehmen die Besoldung von Annoncen für alle hiesigen, sowie überhaupt alle sonst exi- 
stirenden Zeitungen, »\-elpüa«tr, Conrsbiiielier, Malender &c. und glauben hei 
dieser Veranlassung auf die grossen Vortheile hinwTeisen zu dürfen, welche dadurh entstehen, 
die Inserate nicht dis/eel afi die einzelnen Zeitungen versendet, sondern sich
telung bedient: . _

Wermei«lan/-k; ail^r Ve eitläniigkeiten (Zeit- nud Mnlse-Erspa- 
ruiis), — V atssciiliise niuthniasslieher Insertions?«©sten, ln- 
entgeitBielie Ver> ielfaltignng eines einasigen Manuscripts

dass man
iiserer Vermit-

für
Benutzung njelirerer «der vieler Geltungen «fee., — Ueber- 

setasungen »ler Aisieei /en iss alle fremden Sprachen, — S®ronipte 
Lieferung der Belege, — Elosten-Ersparung durch Vereinfa­
chung der Abrechnung und Zahlung, sowie entsprechende Ver- 
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P/er wszą prze­
syłkę świeżo wędzonego 
łoso iia, elblągskich mlno- 
gów, rosyjskich 
nek, Sardlnes a Fhnlle, 
mar. węgorza, Anchovis 
z Christianll, jako tńł 
nader przedniego holen­
derskiego sóra oJttbt.ł i poleca

Jakob Appel,
[5299] Wilhelmowska 9.

oleandry, wys. 9 stóp, >ą 
tanio do sprzedania w Jeżewie 
pod Borkiem. (5274)

Pr. Markiewicz.
W moim przez jaństwo kuncen a przea 

sławnych lekarzy za celowi odpowiedni u- 
zuanym zuhluaixie leczącym «odą 
i Ciepielami larbulkowemi, Ber­
lin, Beudlerstrasse 8 Thiergarten, leczą się 
prędko i gruntownie wszystkie choroby 
w szczególności reuinat., pedogra, hemoroid , 
skrofuły, ocbromieuia, żółtaczka, zastarzałe 
wrzody na nogach, impotencja, wszystkie 
choroby niewieście i syfilis we wszyst­
kich stadyach (pierwotna (primär) w 6—10 
kąpielach pod gwarancy^). Zamiejscowi 
stownie, znajdą zaś i w moim zakładzie c- 
bok największej wygody tania i dobre przy­
jęcie. Na żądanie rozsył, preparaty kura­
cyjne wraz z przepisem użycia. (4560) 

VAineenty Vieh, hydcoterapeuta.

Dom. Groliua w pcie płe- 
szewskim potrzebuje zaraz wyd ­
rowego wyżła, którego przed 
kupnem się doświadczy. Zgłosić 
się należy do Zarządu dóbr Go ­
liny, który nabywając wyżła zwa­
żać będzie nie na cenę ale na 
jego zalety. (5277)
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■■ Co tylko otrzymałem wielki tratsport machin do szycia

< „LA SI-ENCIEBSB“
i polecam takowe od eleganckich n, acllill salonowych do najprostszej 
chlny familijnej.
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Nakładem Łwdwlka Merzhacha W Poznaniu wyszedł 
ferwszy zeszyt:

EncyldoBcdyi imion własiijch
™ 4 „ ^wioił>7inv

mytologii, literatury 
nowożytnój

dziedziny
powszechnych i kościelnych, biografii, 
i jeografii starożytnej, średniowiecznej i

przez

Rdmundą Oalllira.
^eua zeszytu, składającego się ź 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp.

Jedyny skład aa W. Ks. Poznańskie 
liamburgstćouimery pańskich machin do szycia 

Foi hi cl-Schmidta i Sp.

Pawłowskich Kaufmaiin
Poznań, Sapieżyński plac 1. 

Harbiny ręcane «a 5 tal. począwszy. 

Wheelera-WIIsona
przyrządami 20 lal.

KąKtodea i czcionkami UadTifei Mar «b» o äs v Poznania,

deptania

OglosstMia gospodarskie itd.
Pisarz gospodarczy,

dokładnie obeznany z rachunkowością 
prowadzeniem rejestrów gospodar­

czych, znajdzie pomieszczenie zaraz 
lub od św. Michała w Donduo- 
wic pod Środą. Zgłoszenia uwzglę­
dnione będą tylko za przedłożeniem
dobrych świadectw. (5248)

Ekonom, kawaler, wuluy od wojsko­
wości, possukuje miejsca zaraz lub od św. 
Michała. )5286)

Kozssia ulica No. 11 w Poznaniu.
Agronom, wolny od wojskowości, ży­

czy sobie przyjąć miejsce jako rządzca za­
raz lub od św. Michała. W razie żądania 
może zlożjć odpowiednią kaucyą. Adres 
K. U. 100 Stęszewo poste rest. (5292) 

Dom. Wiatrowo wy­
najmuje lokoniobilę wraz 
Z młockarnią za 100 tala­
rów tygodniowo i 1 tal. dziennie 
dla maszynisty p. Wągrówiec w 
trzechmilowym obwodzie. Najem
z góry zapłacony być winien.
_______________ [5267]___________________

Dobrojewo pod
Ostrorogiem po­
szukuje ogrodni- 
ka. kawalera, obe­
znanego w swym fa­
chu. Miejsce do ob­
jęcia d. 15 września. 
Świadectwa franco.

_____________ [5268J
Iklużąry żonaty, którego żona objąć 

może obowiązki kucharki lub praczki, po­
szukuje miejsca zaraz lub od 1 września. 
Warszawska ulica No. 10. (5301)

Ogród Indowy.
Przy niepomyślnem powietrzu w lokalu.

Dziś we wterek, dnia 30 sierpnia
Wielki koncert 1 przedst,

Kaiospinthechromokrene.
itd. itd.

Przy kasie 3 *gr. Bilety dzienne 8 sgr. 
Dzieci 1 sgr.

Toczątek o godzinie 7.
[5293]! Simit Twiber.



miotów.
Chodząc po polu bitwy, trzymałem w ręku rewolwer 

i byłbym niezawodnie strzelił do jednego z takich odzie- 
raczy, gdybym go był napotka!

Trupy w niektórych miejscach były wsparte jeden 
o drugiego; zdawałoby się, że ci ludzie zostali kosą 
podcięci. Było to działanie naszych kartaczówsk.

Widziałem jeden parów, gdzieśmy trzymali nieprzy­
jaciela przez pół godziny pod straszliwym ogniem i nie 
pozwoliliśmy mu ruszyć się z miejsca. Ciała żołnierzy 
były tak przyciśnięte do siebie, że żadne nie sięgało 
ziemi, jedno się wspierało na drugićm. Może pomiędzy 
niemi był jaki nieszczęśliwy ranny, który został udu­
szony przez zabitych towarzyszów broni.

Na prawo niedaleko od Górze prowadzi droga wy­
sadzona po obu stronach ponurą jedliną. Na początku 
bitwy stały tam nasze forpoczty. Cała kompania została 
zabita, każdy żołnierz zachował taką postawę, jaką miał 
przed bitwą; porucznik miał rękę w kieszeni. Godzinę 
byłem na polu bitwy i patrzałem na ten straszny wi­
dok. Nie mogłem już dłużćj pozostać, zdawało mi się, 
że wpadnę w to błoto czerwonawego koloru skutkiem 
krwi rozlewu i że leżeć będę pomiędzy trupami przy- 
gniecionemi przez koła armatnie. W chwili kiedy opu­
szczałem to straszliwe pole, na mojćm ramieniu wsparła 
się jakaś ręka ludzka; stanąłem jak wryty. Młody 
człowiek ze stowarzyszenia niesienia pomocy ranionym 
stanął przedemną. Twarz jego była kroplistym potem 
oblana.

— Słuchaj pan, rzekł do mnie.
Nadstawiłem ucha. O sto kroków odemuie rozle­

gało się chrapliwe szczekanie.
Wydawał je pies, który płakał po swym panu le­

żącym na polu pośród irtuych trupów.“

W dzienniku Français czytamy nastgDujące 
szczegóły o mieście Châlona i o oszaócowanym obozie, 
jaki tam istniał jeszcze przed kilku dniami:

„Châlons zawdzięcza swoję strategiczną ważność 
nie systemowi fortyfikacji tak jak twierdza Metz, ale 
topograficznemu swemu położeniu. W środku Szampanii 
nad Marną o 173 kilometrów od stolicy państwa, leży 
obóz Châlons, który nad kotliną rzeki Mirny panuje i 
którego zadaniem jest powstrzymanie nieprzyjaciela, 
któryby doliną Marny do Paryża się zbliżał. W 1857 
roku założono obóz ten na przestrzeni 12,000 hektarów 
gruntu.

Nad doliną Marny panuje płaskowzgćrze na północ 
leżące, mające 19 kilometrów długości; około spadzisto- 
ści tego plaskowzgórza wypływa rzeka Vesle, która ró­
wnolegle od Marny bieży,przezSzampnnią. Na lewym brzegu 
rzeki Vesle rozciąga się druga płaszczyzna, przez którą 
rzeczka Cheneau płynie. Na t'éj właśnie płaszczyźnie 
został założony znany obóz Châlons. Wzdłuż rzeki Ve­
sle znajdują się różne małe wioski: St. Hilaire du Tem­
ple, Borny, Louvercy, Mourmelon, le Grand Mourmelon, 
le Petit Mourmelon, Petites Loges, les Sept-Saujx. Idąc 
wzdłuż brzegów téj rzeki, po przebyciu 38 kilometrów 
drogi dochodzi się do Rheims. Koléj żelazna Châlons- 
Rheims łączy Mourmelon z Châlons. Na lewym brzegu 
rzeki, nie daleko od dworca kolei zaczyna się obóz ka- 
waleryi, dalćj obóz piechoty; dla niektórych oddziałów 
wojska wybudowanno koszary z cegieł. Obwód całego 
obozu wynosi trzynaście kilometrów. W środku obozu 
w odległości jednego kilometra od linii zewnętrznćj, 
urządzono kwaterę cesarską; składa się ona z baraków, 
namiotów i małój kaplicy. Na prawym brzegu rzeczki 
Cheneau znajduje się obóz z namiotów artyleryi, inten- 
dantury i magazynów. W odległości 10 kilometrów od 
tego obozu znajdują się pozostałości obszernego obozu 
rzymskiego, który się na przestrzeni 25 hektarówgrunta 
rozciągał.“

Français podaje następujący opis obwarowa­
nia Strassburga, który, jak się zdaje, z wojskowego 
pochodzi źródła:,

„Strassburg jest ważnóm stanowiskiem wojakowóm, 
zapewniającćm posiadanie Alzacyi, a zarazem najdalćj 
na wschód wysuniętą przednią czatą Francyi. Strassburg 
broni Alzacyi, strzeże brzegów Renu i jest owym wiel­
kim placem wojennym, stawiającym czoło każdćj armii, 
któraby z Niemiec wtargnąć cheiała. Vaaban zabez­
pieczył Alzacyą pod względem wojskowym, zakładając 
cały szereg miejsc warownych, twierdz i cytadel. Prze 
ciw Szwajcaryi, na południu, powstało w ten sposób 
Httningan, którego obwarowania zburzono na mocy 
traktatu z roku 1815 ; na północy Weissenburg wraz 
z linią weissenburgską i Hagenau stanowiły dostateczną 
obronę; środkiam całego tego systemu obwarowań był 
Strassburg. Niekorzystnćmgdla téj twierdzy jest poło­
żenie jéj w równinie. Gdyby, o 50 kilometrów w tył 
była posuniętą, tam np. gdzie dziś Saverne leży, zosta­
wałaby pod osłoną stoków wogiezkich i panowałaby 
tém samém nad całą okolicą. Tymczasem‘Strassburg 
leży właściwie w zagłębieniu ; by jednak wzrokiem przy- 
najmniéj panować można nad całóm otoczeniem, wznosi 
się wieża strassburgskiéj katedry na 142 metry wyso­
kości, jest więc zaledwie o 2 metry niższą od najwyż- 
széj piramidy egip3kićj. Właściwego powodu do zbu­
dowania Strassburga szukać należy w chęci panowania 
nad Renem. Pomimo to Strassburg nie leży nad Re­
nem, ale w odległości 4 kilometrów od niego nad rzeką 
111, dopływem Renu, który się właśnie dzieli na trzy 
ramiona, a tém samém tworzy wyspy, na których mia­
sto zbudowano. Rzeka III dopiero w odległości 10 
kilometrów wpada do Renu, z którym od Strassburga 
kanałem jest połączoną, zamknięcie tego kanału spro­
wadza wodę w rowy forteczne, przez co się znacznie 
podnosi siła obronna całćj twierdzy.

„Środki obrony miały niegdyś wielkie znaczenie 
i mają je dziś jeszcze, ale właśeiwa siła Strassburga 
leży w wyborném jego obwarowaniu. Tu przedewszyst- 
kiém wyszczególnić należy obwarowany obwód i cyta­
delę, wieńczącą róg miasta do Renu zwrócony, które 
w całości ma postać trójkąta z podstawą równoległą 
do gór wogezkich. Z tyłu, od strony Wegezów, roz­
ciąga się mocna linia obronna z dwoma wyskakującemi 
bastyonami i dwiema warowniami na obu końcach: na 
północ warownią „des Pierres“, na południu warownią 
„Blanc.“ Bo téj części twierdzy dostać się można tylko 
wązką brama kolei źeiaznćj i bramą od strony Saverne, 
debrze osłoniętą zewnętrznemi obwarowaniami. Dwie 
inne strony trójkąta, twierdzą zakreślonego, dosyć są 
równe. Południowa, od warowni „Blanc“ do cytad li 
już z natury jest osłoniętą. Mocne okopy ciągną się 
wśród równiny poprzerzynanéj ramieniami rzeki III 
i rowami, przeznaczonemi do nawodniania. Z téj strony 
dostać się można do twierdzy bramą „de FHopital“ 
i bramą „Austerlitz.“ Za temi okopami znajdują się 
składy żywności, więzienie wojskowe i koszary. Strona 
północna od warowni „des Pierres“ do cytadeli panuje 
nad dwoma przedmieściami: Robertsau i des Contades 
nad wyspą warkońską, utworzoną przez rzekę 111. Cy­
tadela, zbudowana wiatach 1682—1685, oddzieloną jest 
od miasta esplanadą, na którćj się znajdują materyały

na kilka mostów łyżwowych, ogromne zapasy broni, 
ogromne składy artyleryjskie, inżynierskie itd. Cyta­
dela sama zbudowana jest w pięciokąt, z pięcioma ba- 
styonami. Cała twierdza ma pomieszczenie na 10,000 
wojska i 1500 koni. W pobliżu warowni „des Pierres“ 
znajdują się koszary Finkmatt, pierwsza widownia po­
wstańczych prób podówczas jeszcze księcia Ludwika 
w roku 1836.“

Marsylia, 25 sierpnia. Lodzie kanonierskie 
„Hyène“ i „Jaguar“ zabrały pruskie brygi „Alina“ 
i „Courrier“ na wodach Syra. Dziewięciu jeńców przy­
było cesarskim okrętem pocztowym „Nile.“

ptrrir«-v
* Serlin, 29 sierpnia. Za próbkę, w jaki sposób 

gazety pruskie miiićj lub więcój iuspirowane radćby 
postąpić sobie z Francuzami, mogą posłużyć dwa na­
stępujące ustępy: Kreuz Ztg pisze: „Europejscy 
dyplomaci będą się musieli po trochu oswoić z myślą, 
źe niemiecki naród tym razem pójdzie za własnym in­
stynktem i poszuka gwarancyi przeciwko „„wiecznym 
ekscesom Francyi““ w uregulowaniu granic, które Fran­
cuzom gruntownie wypędzi na dłuższy osia zachcianki 
lewego brzegu Renu “ Koleżauka zaś jój, miuisteryalna 
Zeidlersche Correspondenz, zamieszcza: „Cesarz 
Napoleon I miał ten chwalebny zwyczaj, że nagrody, 
swym żołnierzom kazał płacić tym, od których takowe 
zasłużyli. Naprzykład po bitwie pod Austerlitz pozo­
stało terytoryum austryackie przez Francuzów zdobyte, 
blizko jedna trzecia całego państwa, silnie przez Fran­
cuzów obiadzonćm i rausiało jako nagrodę wojsku Napo­
leona płacić rocznie milion franków. Cesarz kazał 
każdemu szeregowcowi, który w bitwie tćj brał udział, 
wypłacić napoleensdora, oficerom po 500 do 3000 
franków. Ranni dostali znaczno podarunki pieniężne, 
wdowa każdego w bitwie poległego żołnierza dostała 
pensya roczną 200 franków, porucznika 800 franków 
itd. Jakeśmy powiedzieli, znajdujemy to naśladowania 
godnóm, mianowicie w wojnie, do którćj w taki zbro­
dniczy sposób nas przymuszono i w którćj tyle familii 
pozbawionych zostało swych żywicieli.“

Jak już wiadomo, przejmuje jeneralny urząd po­
cztowy Związku półnoeno-niemieckiego admioistracyą 
poczt w zajętych przez wojska niemieckie francuzkichi 
częściach kraju. Na czele tćj administracyi postawiono 
wyższego dyrektora poczt.doktora Rosshirta z Trewiru. 
Środkowym punktćm tćj administracyi będzie Nancy, 
gdzie także Rossbirt z innymi urzędnikami centralnego 
kierownictwa zamieszka. Do tych należą pomiędzy in­
nymi dyrektor poczt Schmidt z Duisburga i inspektor 
poczt Kimlau z Lipska. Francuzcy urzędnicy poczt 
będą mogli pozostać w służbie, jeżeli podpiazą rewers, 
którym się zobowiąźą być posłusznymi aowćj władzy 
pocztówćj, w innym razie będą bez wszystkiego od­
daleni. Pozostali w służbie ściśle będą kontrolowani.

Najjaśniejsza Pani oglądała wczoraj baraki na polu 
pod Tempelhof w towarzystwie gubernatora jenerała 
Cansteina. W pałacu królewskim dany był większy 
obiad, na który zaproszono kilku jenerałów i wysokich 
urzędników..

Książę biskup wrocławski, doktor Forster, zamie­
rza podobno — jak tutejsze gazety donoszą — zrzec 
się swćj godności biskupićj z powodu kwestyi nieomyl­
ności.

Berlin prawie cały w żałobie z powodu ogromnych 
strat, jakie mianowicie pułki brandsnburgskie i pułki 
gwardyi w ostatnich bitwach pod Metz poniosły. Nie 
ma prawie rodziny, któraby nie opłakiwała straty je­
dnego lub więcój członków. Samych książąt niemie­
ckich padło pięciu i to: książę Reuss, dwóch książąt 
Salm-Salm, książę Sayn-Wittgenstein, książę Benthcim- 
Tecklenburg-Rheda. Również i najpierwsze familie hra­
biowskie są licznie reprezentowane pomiędzy pole­
głymi.

ADSTRYA I WĘGRY.
® Wiedeń, 28 sierpnia. Patentem cesarskim zaga­

jenie krajowego sejmu czeskiego o trzy doi odroczonćm 
zostało. Jest to fakt wielki.ćj wagi a komentarz do 
niego podają nadeszło z Pragi doniesienia. Wedle nich 
zmienił wypadek wyborów z wielkich posiadłości gran­
towych zupełnie stanowisko stronnictw tamtejszych a do 
tychczasowa większość stała się nagle mniejszością. 
Nagła ta zmiana rzeczy we wszystkich zdaje się obo­
zach równe wywołała zdumienie. Przemawia za tóm fakt, 
że wszystkie stronnictwa czują potrzebę zgodzenia się 
w obec nowćj sytuaeyi na nowy sposób operacyjny. 
Uczuwać tego potrzebę zdaje się przedewszystkićm stron­
nictwo narodowe czeskie, gdyż naczelnicy dotychczasowi 
deklarantów udali się sami do kasyna niemieckiego 
w Pradze, którego zawsze unikali, gdyż sam dr. Rieger 
z jednćj a dr. Herbst z drugiój strony bliższa zawiązali 
stósunki. Nie przywięzując do tego zjawiska czysto ze­
wnętrznego żadnćj sangwinicznćj nadziei, przyznaje je­
dnak chętnie Presse, że bezpośrednia wymiana zapatry­
wań pomiędzy naczelnikami stronnictw daleko skute­
czniejszą i naturalniejszą jest drogą do porozumienia 
i pojednania niż wszystkie lionfereneye notablów i dwu­
znaczno misye mężów zaufania, którymi się dotąd po­
sługiwano. Nie znamy przyczyny, ciągnie dalej Presse, 
dla którćj by politycznie doświadczeni ludzie, jakich ka­
żde stronnictwo w Czechach nie mało posiada, nie mieli 
sam' tego doprowadzić do szczęśliwego końca, co się 
dyletantom i poplecznikom nie udało.

I w innym jeszcze względzie wpływają wedle Presse 
wiadomości z Pragi uspokajająco na umysły. Zdumie­
nie,. objawiające się we wszystkich kołach, jest dowo­
dem, że tam ni8 chodzi o coś ukartowanego, że wypa­
dek wyborów nawet w niedocieczouych regionach rzą­
dowych wywołał osłupienie,

Pragska Politik ogłasza w sprawie tćj artykuł, z któ­
rego wyjmujemy następne ustępy: „Przy obecnćm po­
łożeniu rzeczy chodzi nasamprzód o to, w jaki sposób 
korona i rząd wiedeński pojmować będą sytuacyą 
w Czechach i jakich dróg chwycić się zamyślają przy swej 
niedalekićj akcyi w tćm królestwie. Wiedeński rząd 
jest dziś tenże sam, jaki przed kilku miesiącami 
z mężami zaufania naszego stronnictwa umawiał się 
i otwarcie i bez ogródki bywał poinformowany o stanie 
rzeczy, Od czasu tego nic się nie zmieniło w stano­
wisku stronnictwa, jak dawnićj tak teraz zależeć będzie 
zachowanie jego od zachowania rządu. Rząd będzie 
musiał przekonać się, że teraz i nigdy nie odstąpimy od 
przekonania, iż weale nie obesłanie lub nieobasłanie rady 
państwa węzłami są konfliktu, lecz że tenże polega ra- 
czćj na kwestyi państwowo-prawnćj, którćj rozwią­
zanie uczciwie utorowanćm być musi, jeżeli naród 
czeski z oporu swego biernego ma wystąpić. Czes­
kiemu narodowi muszą z góry być podane gwaraneye, że 
należne mu panstwowo-prawne stanowisko przyznanćm 
zostanie. Ani wzgląd aa groźne niebezpieczeństwo ani 
odezwa do patryotyzmu nie są jedynemi momentami, 
któreby spowodować mogły ponowne wystąpienie .̂

’ czeskiego narodu do akcyi i wytrwanie jego 
’ w mćj, potrzeba także i to przedewszystkićm, aby 
j korona i rząd otwarcie i uroczyście oświadczyły, że oparte
■ na bistoryi i traktatach stanowisko prawue królestwa 
i uznanćm zostanie. Spodziewać się nam godzi, że
■ najnowszy krok klubu czeskich posłów utworzy pod­

stawę do załagodzenia narodowych przeciwieństw, 
by i na polu politycznćm wynaleść rychło wspólny grunt 
do porozumienia.“

Politik opowiada jeszcze, że deputacya niemiecka, 
która po przyjęciu czeskićj w kasynie, udała się do 
kluba czeskiego, pożegnaną została okrzykami radości 
i życzeniem p. dr. Riegera: „Oby Bóg błogosławił wiel­
kiemu dziełu!“

FRANCY A.
* W skutek ponownego zakazu ministra spraw we­

wnętrznych, aby dzienniki nie donosiły o liczbie i ru­
chach wojsk, nie znajdujemy tćż w dziennikach francu­
skich z dnia 26 i 27 bm. nic, coby rzucało jakiekolwiek 
światło na działania obu armii pod marszałkami Ba- 
zainem i Mac Mahonem. Tyle tylko pewna, że drugi 
z nich nie cofa się na Paryż, że go nie myśli zasła­
niać, po liaważ się znajduje w okolicy Mecieras, z czego 
wynika bardzo jasno zamiar wspólnćj akcyi z armią 
marszałka Bazaine’a. Tymczasem milczy hr. Palikao na 
wszystkie interpelacye Gzłouków ciała prawodawczego 
u nowiny z widowni wojny; minister spraw wewnętrz­
nych tylko zakomunikował izbie bez ogródki ważni; 
wiadomość, że armia księcia następcy tronu postępuje 
ciągle naprzód ku Paryżowi i ża mieszkańcy stolicy 
winni się przygotować na oblężenie. Oświadczeniu te­
mu towarzyszyły w te tropy nieledwie liczne areszto­
wania na przedmieściu Montmartre i ogłoszenie jenerała 
Trochu, wydalające z Paryża osobistości, niemające środ­
ków utrzymania i zatrudnienia. Na tćmże samém po-

; siedzeniu ciała prawodawczego zażądał deputowany Or­
dinaire, aby „Pan Bonaparte“ wynagrodził miesz­
kańców okolic Paryża za szkody i straty, jakie poniosą 
z powodu przymusowego a pospiesznego transportu swe-

■ go żniwa w obręb murów stolicy. Prezes izby Schnei­
der naganił wprawdzie wyrażenie to mówcy, ale nie po­
wołał go jednakże do porządku. P. Thiers, któremu 
cała opinia publiczna Francyi przeznaczała’ udział w ko­
mitecie obrony, jako autorowi i wykonawcy pomysłu 
utwierdzeń Paryża, nie chciał w nim przecież w żaden 
sposób zasiąść. Mandat izby byłby przyjął; z nominacji 
regentki nie chciał tego cierniowego i ciężkiego w trudy 
i obowiązki zaszczytu przyjmować. W skutek interpela- 
cyi Gambetty, chłoszczącegó słusznie opieszałość i tchó­
rzostwo władz cywilnych we wschodnich departamen­
tach, ograniczających całą swą działalność na wydawaniu 
odezw do poddawania się nieprzyjacielowi, oznajmił mini­
ster spraw wewnętrznych destytueyą prefekta z Nancy 
i mara z miasta Châlons. Twierdza Falzburg stawia 
prmii inwazyjnćj ciągle jeszcze uajeaargiczniejszy opór. 
Plac komendant, podpułkownik Fieulle oświadczył że 
riim się podda, będzie się wołał wysadzić w powietrze. 
Równie dzielną jest obrona Strassburga. Przy tćj .spo­
sobności protestują dzienniki francuskie przeciw zarzu­
towi nieprzyjaciela, jakoby bombardowanie Kehlu było 
nadwerężeniem prawa narodów. Kehł jest według nich 
fortecą trzeciego rzędu, co usprawiedliwia całkićm bom-

, bardowanis ze strony iraucuskićj, nie usprawiedliwiając 
i bynajmnićj z pruskićj zamiaru mszczenia się za 
to kontrybucyami na ni winnych mieszkańcach Alza- 

^cyi. _ W ogóle protestują dzienniki francuskie z ener­
gią i z oburzeniem* jako przeciw oszczerstwa, przeciw 
zarzutom strzelania na parlamentarzy, nadwerężania kon- 
wenayi Genewskićj, nieszanowania osób rannych i leka­
rzy. Francuzi obwiniają Prusaków o postępowanie wbrew 
prawu narodów i mówią z goryczą i oburzeniem o je­
dnogodzinnym rabunku miasta Saint-Avold, zamachu na 
marszałka Mac Mahona a nadewszystko o coraz liczniej­
szych egzekucyach w Alzacyi i Lotaryngii, wykonywanych 
na Francuzach za obronę Irancyi, —• Siècle skarży się 
na pobyt cesarza i syna jego w obozie. Pobyt ten i po­
trzeby dwora cesarskiego opóźniają tylko według korę-’pon 
dencyi do tegoż dziennika transport amunicyi i żywności dla 
wojska. Konieczność usunienia się cesarza od armii staje się 
w skutek tego coraz natarczywszą. — Belgijski poseł 
zaręczył ofieyalnie gabinetowi paryskiemu, że dotąd nie 
transportowano rannych pruskich przez terytoryum bel­

gijskie i luxembnrgskie. W skutek tego zaręczenia 
uważają zawikłafiie dyplomatyczne, które ztąd wynikło, 

»za załatwiona. — Czy misja księcia Napoleona, rnają- 
’cego w swćm towarzystwie ex-ministra Oiliviera, do 
Florencyi znalazła powodzenie i czy zdołała istnieniu 
dynastyi Bonapartów wyjednać zapewnienie ubezpiecza­
ją ich tron interwencyi, niewiadomo wprawdzie, tyle 
jednakże rzeczą pewną według nawet tak niechętnych 
Francyi dzienników, jak Indépendance Belge,'że 
Włochy zbroją się energicznie i pospiesznie, chociaż cel 
tych zbrojeń dotąd ja nym nie jest.Telegramy.

Monachium, 28 sierpnia. Jak tu słychać, miano­
wany podobno został hr. Taufkirchen, dotychczasowy 
poseł bawarski w Rzymie, prefektem departamentu 
Meuse, a prezes rejencyjny hr. Luxburg prefektem de­
partamentu Ba3-Rhin.

Madryt, 28 sierpnia. Banda karlistowska zburzyła 
koić] żelazną, pomiędzy Pampeloną a Aldasną. Nowe 
bandy ukazały się pod jenerałem Jmaąuiro. Piechoto 
i artyleryą górską posłano do Nawary.

Ostatnie telegramy.
Bruksela, 30 sierpnia. Belgijski korpus 

obserwacyjny koncentruje się coraz bardziej na naj­
skrajniejszej granicy. Większa część tutejszćj za­
łogi tworzyć będzie oddział korpusu obserwacyj­
nego. Pierwsze jéj oddziały wychodzą już dzisiaj.

Berlin, 30 sierpnia. Urzędowe doniesienie 
wojskowe. Dziś z rana o 2 godzinie nadszedł z 
wielkiéj kwatery głównśj telegram jenerał kwa­
termistrz Podbielskiego, oddany przezeń w urzędzie 
telegraficznym już dnia 25 sierpnia o 8 godzinie 
wieczorem. Ponieważ stan rzeczy w armii od 
tego czasu się zmienił, przeto z podanych wiado­
mości wymienia się ta tylko, że w nasze ręce 
wpadła korespondeneya, wysłana od osaczonej w 
Metz armii głównej przez szpiega do Paryża.

Bruksela, 30 sierpnia. Według Indé- 
dendnee znajduje się główna kwatera Mac Ma- 
hona w Sedan, gdzie jest i Napoleon z synem.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZN
* Poznań, 80 sierpnia. Od wczoraj bardzo mało

wyoh spotyka się po ulioach naszego miasta. Reszta

lionów kompletowych różnych pułków V korpusu Wyjechał» 
raj koleją żelazną na linią bojową. -¡¡feO

— * * W Poaener Ztg czytamy: „Przy gimnazYutn3lm» Ti O Cl U/v^Q7nno nin douinn tomu _

LU, u.ic.j uu U1-J n.aiaicj llŁiuy gllUUasJUW W pańatwj«
skióm, przy któryeh istnieje etat normalny. Przy gimna k - 
Maryi Magdaleny, Jctóre już^ dotąd pod względem pensji A»?-
stało od gimnazyum Fryderyka Wilhelma, nie nastąpiło i » 
tnich czasach polepszenie pensyi, tak że różnice w plac’”’
czycieli, którzy przy dwóch różnych gimnazyach wjednémi’’ . »»“ 
samém mieście działają, są znaczne.“ m 1 >i ’

— * Nadeszły jnż listy od landwerzystów nasjy.k 
Metz, którzy tam 20 bm. przybyli. Podług doniesień i20 bm. przybyli. Podług doniesień tych»’ 
rozpoczęto jeszcze oblężenia pomieaionej twierdzy, gdyż • « 
działa oblężnicze dotąd nie nadeszły. 1 c,S-t

— * Zdarza się często, że krewni i przyjaciele nie n 
rają długo listu od bliskich im żołnierzy, będących aa linii C? 
wój, i z powodu tego się niepokoją. Chcąc w takich prtv
kach dowiedzieć się pewności, należy się udać da ¿„Jj 
w Berlinie pod adresem: „An das Comité zur AufsuchuT0 
wundeter und vermiszter deutscher Soldaten. Berlin, unter ’’ 
Linden.“ Naturalnie trzeba podać dokładny adres 
o którego chodzi.

— * Z Brukseli donoszą nam, że na dniu 27 bm i***
się tamże ślub znanego poety naszego pana Henryka Alerżb ? . 
kawalera orderu Karola III, z hrabianką Paulina Le H»r 
Beaulieu. r“J I

— * Ze względu na niepomyślny sprzęt w niektóry«!, 
licach siana i słomy i ze względu na zwiększoną konsumc»» ; 
śnie tych artykułów nakazał minister skarbu, ażeby król# l 
rejeneye sprzedawać kazały siano 1 słaósko z królewskich 1 
sów w jak największej rozciągłości podobnie jak w roku ił ilije 
do 1866.

— * Z Bydgoszczy wysłano dnia 26 bm. trzy lOk„- ¡, « 
tywy do zajętych przez wojska niemieckie krajów irancua1 * 
do utrzymywania tamże komunikacji na kolejach żelaznych

— * Kalendarz. Jutro, w środę, dnia 31 sierpnia ' R ff« 
munda wyznawcy; w kalendarzu słowiańskim Swiętosh? ikże. 
Wschód słońca o godzinie 5 minut Jż «»nhAd „
nut 48.

Dnia 31 sierpnia 1299 śmierć 
kokoszą wojna. — 1559 hołd mistrza

i

12, zachód o godzinie 6 ą dla 
Loszka Czarnego. u. ä 0

bycie Połocka. jyąc 
j

I— * Japońska legenda. Literatura ludowa w Jan-i śi»k I 
dlii»? PrzedewszyÆ Li
działać na serce i zdrowy rozum ludu. Następująca=maUp^Z'

luuu. ««stępująca mała i, •„ 
tłómaczeniu — niech słnb «

1 ’ ani®
genda: „Kamieniarz“ — w wiernóm
próbkę naszym czytelnikom: '' 'Bllifi

„Zył niegdyś w Japonii ubogi człowiek, który zarabiał nttó 1 
życie rozbijaniem kamieni. Była to ciężka praca, i chociaż na Lz
czył się od rana do nocy, zarabiał bardzo mało, i nie był przea i 
wcale zadowolony z swojego losu. „Ach — zawołał n0’>a 
dnia wzdychając głęboko — gdybym choć raz w życiu był « 
bogatym, żebym mógł spoczywać na miękkich, matach, owini«diKVP 
grubym, jedwabnym chałatem!“ Westohniania to doszło do ni» ,i»l 
ba, usłyszał je jakiś geniusz i rzekł: „Niech się stanie, czeion 
pragniesz!“ I ów człowiek stał się bogatym, spoczywał naMi,‘‘^ 
miększych matach i okrywał się najgrubszym jedwabnym chałik*'CÓ 
tem. Pewnego razu przejeżdżał tamtędy cesarz; przed nim trtftt«» 
banct pieszo i konno, za nim bogato ubrani kawalerowie, dokoliWtb’ 
niego ludzie, którzy trzymali nad jego głową wielki, złocisty pa.s ■„ ’ 
rasol. „Cóż mi potóm, że jestem bogatym — mruczał ów kamioniac ■
— kiedy nie mam prawa, wychodząc otaczać się świtą i ochran!,iltml 
mój głowy złotym parasolem? Czemu nie jestem cesarzem?11 - je n 
„Bądź nimi'* — zawołał geniusz. 1 został cesarzem; przed nim „nsl 
i za nim ciągnęli bogato ubrani kawalerowie, a nad głową jego * 
noszono wielki, złocisty parasol. Ale słońce rozlewało taki skwar 
że paliło nim ziemię i rzucało tak rażący blask dokoła, że at W 
obzy bolały od niego. „Cóż mi potóm, że jestem cesarzem — wo-| 
łał tenże —• kiedy upał dzienny dokucza mi jak dawniej, kiedy 
nawet cesarzowi daje się czuć potęga słońca! Gdybym był słoń­
cem, to co innego!“ — „Niech i tak będzie; czyś już zadowoli, 
ny?“ — zapytał geniusz. Gdyż istotnie stał on się słońcem i 
strzelał promieniami w górę i na dół, w prawo i w lewe, u 
wszystkie strony, a skwar ich palił zioła, osmalał twarzo książąt.
Ale oto naraz stanęła chmura między nim a ziemią, odbijał» 
promienie słońca i nie dozwalała im padać na ziemię. —,,Jakto!
— zawołało słońce — nędzna chmura może stawić opór moj^ 
władzy? Toż .byłoby lepiój być chmurą!1* — „I to się stać ino 
że1* _ rzekł geniusz. Jakoż niezwłocznie nastąpiła przemian«, |mj 
i nowa chmura, stanąwszy dumnie między słońcem i ziemi§, 
chwytała Gk starannie promienie słońca, że wnet w jój cieniu 
ziemia na nowo zielenić się zaczęła. Po niejakim czasie zaczęła 
spuszczać krople deszczu na ziemię, zrazu pojedynczo, potóm gę. 
stemi strugami, wreszcie gwałtowną ulewą, tak że strumienie wy­
stępy wały z łożysk, a rzeki zalewały brzegi i pustoszyły wszy­
stko dokoła. Nic nie mogło się oprzeć nawałowi powodzi; tylko 
skała sterczała śród niój nieporuszona. Napróżno biły o nią szu- 
miące bałwany; skała się nie zachwiała. „Więc skała może ni 
się oprzeć! — rzekł» chmnra — w takim razie chciałbym być 
na jój miejscu!“ — „Dobrze!“ — rzekł geniusz. I oto w oka­
mgnieniu stanął jako stroma skała, nieczuła na skwar słoneczny, 
obojętna na strumienie deszczu, niezachwiana nawałem powodzi.
Ale w tóm spostrzega n stóp swoich człowieka nędznój postaci 
i w lichem odzieniu, ale uzbrojonego Czekanem i młotem. I ten 
człowiek odłupywał mu za pomocą swoich narzędzi jednę bryłę 
po drugiój, obciesując je potóm na kamień budulcowy. „Goż to!
— zawołała skała — jeden człowiek byłby w stanie odrywać n: 
bryły od ciała, i ja byłabym słabszą od niego? To muszę ko­
niecznie zost-ć takim człowiekiem!“ „Niech się stanie twoja 
wola!“ -- rzekł geniusz. I stał się znowu, jak dawniej, ubogim 
człowiekiem, który zarabiał na życie rozbijaniem kamieni. Ciężka 
to była praca; i choć się męczył od rana do nooy, zarabia! 
przecież bardzo mało, ale — był już zadowolony z swojego 
losu.
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— * Snłtański harem. W haremie teraźniejszego sułtana 
znajduje się razem 900 kobiet Właściwych małżonek ma sułtan 
tylko trzy, nadzwyczajnej piękności: Dournel (nowa perła), Hak 
rani Dii (najlepsze serce), i Eda Dii (ozdoba serca). Liczba nie­
wolników, szanabelanów, paziów, gwardzistów, stangretów, nakła- 
daczy fajek itd. wynosi 2300. Codziennie nakrywają w Seraju 
500 stołów, przy których dwa razy na dzień spożywa dwór sni- 
tański do 6000 porcyi rozmaitych potraw.

Mc
prze

— ♦ Fałszywe wróżby. W Nord. A. Ztg napotkaliśmy 
następny ustępik:

I wróżki sprzysięgły się przeciw armii pruskiój.
Gaulois pod&je następujący czworowiersz, wypowiedziany 

do Napoleona I przez znaną pannę Lenormand na kilka dni 
przed bitwą jeneńską:

La .Prusse est combattue 
En l’an dix huit cent six;
La Prusse est abattue 
Dix huit cent soixante et dix.

Co znaczy : Prusy będą pobite w 1806 roku, będą obalone 
w 1870 roku.

Nordd. A. Ztg tak kończy: Jeżeli i wróżki w taki spo­
sób kłamią, można się tóż i temu nie dziwić, że dzienniki fran- 
cuzkie chcą je pod tym względom stanowczo wyprzedzić.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * No. 20 Przewodnika ekonomicznego

wiera: Pogląd na chów, hodowlą i znaczenie ekonomiczne przy* 
swojonych zwierząt III. Urządzenia municypalne w wielkich mi®* 
stach Europy III. Nauka rólnictwa gospodarczego w Austryi. 
respondeneya z Podola, llozm&ite wiadomości. Doniesienia ról* 
nicze, handlowe i przemysłowe. Tabelka kursowa.

/ PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 30 sierpnia.

HOTEL PARYSKI. Szatkowska z Czerniejewa, Golska z Szu20- 
drży ko wa

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Wieruszewska z ŚrenWi 
Kcrytkowski z Zielińca.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Kurnatowski « Bydgoszczy, 
hr. Kwilecki z Kobelnik, Suchodolski z Wągrówea, prób. Fe-
ti*Q.Qpowalri 9. P.olzno

HOTEL RZYMSKI. 'Cwojdziński z Plewisk, Malinek z Rydzy­
ny, Smidt z Londynu.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Lesiński z Król. Polskie­
go, Rafalski z Palędzia dolnego.

T1LŚNERA HOTEL GARNI. Pokorny z Śremu, Menzel, 6fe‘ 
schler, Niissler, Griindler, Sporlicb, Neumann, Schmidt, Sao- 
berlich, Kolbe, Petzold z Reichenbachu.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ»
— * MąSsta. Berlin, 29 sierpnia. Mąka pszenna nr. 0 

5’/4—5, nr. O i 1 5—4% tal., rżana nr. O 41/,,—3n/n tal,, nr. u 
i 1 3'1/,»—’/< tal. płac.

Poznań, 30 sierpnia. Mąka psz nna nr. 0 i 1 4’/s-"^'* 
ta,( m4ka rzana nr. O i 1 33/*—4 tal. płao. za cent, bez akcyzy-
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